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atotenia pracy, przerwania komunikacji, abonent nie ma prawa 
Aędad poaaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Redakcja 
I administracja> ul. Mickiewicza 1. Telefon 80. Konto czekowe 
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Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 
budujemy silną Ojczyznę!

A nłACAnii" Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
w y 1 UoZt» U i G  • łam.) 10 gr, za reklamy na str. 4-1  am. w 
wiadomościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy cz<ęstem ogłaszaniu. .Glos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi­
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada.
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Do iM i lidihiii 
nie doszło

Duch pruski odniósł 
zwycięstwo

Rokowania polsko-gdańskie, które przez kil­
ka dni toczyły się w Warszawie, zostały zer­

wane.

Co było ich przedmiotem i o co rokowania 

te się rozbiły?

Należy przedewszystkiem wyświetlić krótką 
historję tych rokowań. Układy polsko-gdańskie 
wszczęte zostały na skutek porozumienia pre­
zesa Senatu gdańskiego, d-ra Ziehma, z ówczes­
nym ministrem spraw zagranicznych, Augustem 
Zaleskim w Genewie. Chodziło o t. zw. kontyn­
genty, tj. możność sprowadzania bez cła to­
warów z Niemiec na potrzeby ludności gdań­
skiej.

Polska, licząc się z przyzwyczajeniami lud­
ności gdańskiej oraz z zadawnionemi stosun­
kami z Rzeszą Niemiecką tamtejszych sfer go­
spodarczych, przyznała Gdańskowi prawo bez­
cłowego sprowadzania pewnej ilości towarów 
z Niemiec na potrzeby swej ludności. Kontyn­
genty te jednakże przekraczały potrzeby i mo­
żności konsumcyjne ludności gdańskiej i stale 
przenikały do Polski, przez obszar Wolnego Mia 
sta.

Wytwarzało to słynną „dziurę gdańską**, 
przez którą przenikały do Polski towary z Nie­
miec. Kupiectwo gdańskie miało stanowisko u- 
przywilejowane w stosunku do kupiectwa pol­
skiego: ten sam towar niemiecki, za który ku­
piec polski musiał opłacać wysokie cło, gdy go 
sprowadzał na drodze legalnej, mógł być do­
starczony przez kupca gdańskiego po cenie o 
wiele niższej, bo bez cła na drodze kontyngen­
towego szmuglu. Rząd Polski uprzedził Senat 
gdański, gdy upłynął termin t. zw. konwencji 
warszawskiej, że nadal tego stanu rzeczy tole­
rować nie będzie i zaprowadził kontrolę towa­
rów, sprowadzonych przez Gdańsk do Polski.

Prezes Senatu gdańskiego, dr. Ziehm, w u- 

kładach z przedstawicielami Rządu Polskiego 
w Genewie, podczas poprzedniej sesji Ligi Na­
rodów, ugodził się zasadniczo na zniesienie kon­
tyngentów. Nastąpić to miało stopniowo, przez 
coroczne ich zmniejszanie. Właśnie ustalenie 
tej stopniowości miało być przedmiotem obrad 
konferencji polsko-gdańskiej w Warszawie.

Drugim tematem obrad tej konferencji mia­
ła być sprawa t. zw. obrotu uszlachetniającego. 
W konwencji warszawskiej Polska przyznała 
Gdańskowi prawo do sprowadzania pewnych 
materjałów, surowców i półfabrykatów z Nie­
miec, również bez cła, celem przerobu ich (u- 
szlachetnienia) w Gdańsku. Gdańszczanie jed­
nak nadali pojęciu „obrotu uszlachetniającego** 
znaczenie bardzo szerokie. Sprawdzano np. z 
Niemiec rękawiczki i w Gdańsku przyszywane 
do nich guziki, poczem szły do Polski, jako wy­
rób „uszlachetniony1* w Gdańsku. Sprowadzano 
z Niemiec bez cła t. zw. żyletki, zmieniano na 
nich opakowanie i — sprzedawano do Polski. 
Sprowadzano z Niemiec atrament do piór „wie- 
cznych** firmy „Pelikan", nalewano go do bu­
telek firmy gdańskiej i sprzedawano w Polsce.

Odwrotnie znowu: wysyłano z Gdańska do 
Niemiec buraki i sprowadzano stamtąd cukier 
bez cła, którym zasypywano Pomorze polskie; I
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OJCIEC ŚW, O POMNIKU ZBAWICIELA W POZNANIU.

MNIKIEM ZBAWICIELA 44. PłocczanRZYM. Papież przyjął na osobnej 
audjencji alumnów Kolegjum Polskiego 
z rektorem Ojcem Olejniczakiem na cze­
le. Papież wyraził radość z możności 
powitania alumnów Polaków przyczem 
w przemówieniu swem, zwracając się do 
poznaniaków, oświadczył „ZACHWY­
CAŁEM SIĘ WASZYM PIĘKNYM PO-

Ojdei św. i .uw Miki"
Citta del Vaticano. W czasie obrad 

„tygodnia społecznego" katolików ka­
nadyjskich w Montrealu odczytany zo­
stał list Ojca św. do arcybiskupa kana­
dyjskiego w Quebeck. Papież mówi w 
nim o „nieznanym żołnierzu", któremu 
we wszystkich krajach postawiono po­
mniki celem uczczenia ofiarnej choć 
nieznanej zasługi wobec ojczyzny. Ale 
istnieje też walka na polu pracy, która 
wymaga wielu ofiar, co pozostają nie- 
znanemi, zwłaszcza w dzisiejszych smu­
tnych czasach światowego kryzysu eko­
nomicznego. Do rzędu „nieznanych ro­
botników" należą rzesze bezrobotnych, 
którzy z rozpaczą w sercu patrzą na 
swą przymusową bezczynność a przecież 
z radością pracowaliby na utrzymanie 
siebie i swoich najbliższych. Nie wolno 
zapominać, że ci, „nieznani robotnicy" 
mają niewzruszone prawo do pracy i to 
do pracy tak wynagradzanej, by mogła 
cna być dźwignią ich materjalnego i mo 
ralnego rozwoju i by czyniła z nich za­
dowolonych obywateli i obrońców pań­
stwa. Z prawem do pracy wiąże się o- 
bowiązek mężów stanu i odpowiedzial­
nych polityków, obowiązek szukania 
środków i dróg ,któreby pozwoliły do­
starczyć tym wszystkim nieznanym ro-

Km

wysyłano do Niemiec sztaby żelaza i sprowadza­
no maszyny rolnicze itp. Słowem t. zw. „obrót 
uszlachetniający" był również czynnikiem roz­
szerzającym „dziurę gdańską", przez którą prze­
ciekały dziesiątki miljonów złotych dochodu 
Skarbu Polskiego.

Konferencja warszawska miała ustalić, co 
właściwie oznacza „obrót uszlachetniający". 
Czynniki polskie stały na tem stanowisku, że 
oznacza to podwyższenie wartości danego wy­
robu przynajmniej o 50 proc.

Oczywiście, że konsekwencją porozumienia 
polsko-gdańskiego na temat „obrotu uszlachet­
niającego" i kontyngentów i zawarcia nowej 
konwencji, wzamian wygasłej konwencji war­
szawskiej z przed lat 10-ciu, byłoby zniesienie 
kontroli polskiej nad towarami, które idą z ob­
szaru Wolnego Miasta do Polski. Leżało to, o- 
czywiście, w interesie gospodarczym Gdańska 
i miało dlań pierwszorzędne znaczenie.

Gdy jednak przedstawiciele Gdańska zasie­
dli do obrad z przedstawicielami Rządu Pol­

pytał o zdrowie arcybiskupa NOWO­
WIEJSKIEGO.

Alumnom z Częstochowy mówił o 
biskupie Kubinie itd. Na zakończenie 
Papież udzielił błogosławieństwa tak sa­
mym alumnom, jak ich rodzinom w Pol­
sce,

botnikom zajęcia i chleba. Coś jest fał­
szywego w gospodarce światowej, jeżeli 
rozwiązanie problemu pracy odbywa się 
z takiemi trudnościami. A największy 
brak tkwi w tern, że tam, gdzie prze­
ciwieństwa mięidlzy bogactwami posz­
czególnych narodów oraz między kapi­
tałem i pracą są zbyt wielkie, główny 
ciężar kryzysu składa się na barki ro­
botników, którzy w ten sposób stają się 
nieznanemi ofiarami wojny ekonomicz­
nej.

Nieudany na Papena
Berlin, Dopiero dzięki rozprawie są­

dowej ujawniony został nieudały zamach 
przygotowany przed kilku dniami na 
kanclerza Papena. Sędzia w trybie do­
raźnym skazał na 3 miesiące więzienia 
żonę inspektora poczty Buddo, która 
usiłowała dokonać zamachu na Papena. 
Przed kilku dniami Buddo wdarła się do 
gmachu mieszczącego kancelarję Rzeszy

skiego, okazało się, że stanowisko w. m. Gdań­
ska, zdeklarowane w swoim czasie przez dr. 
Ziehma w Genewie, uległo zmianie: stanęli oni 
na stanowisku nienaruszalności kontyngentów 
ani dziś, ani w przyszłości Rząd Polski zgo­
dzić się na to nie mógł, i na tem konferencja 
się rozbiła.

Rzecz prosta, że z chwilą wprowadzenia kon­
troli ze strony Rządu Polskiego nad towarami, 
które idą do Polski z obszaru w. m. Gdańska, 
straciło ono możność „szmuglowania" zarówno 
towarów, pochodzących z kontyngentów, jak i 
z „obrotu uszlachetniającego".

Obydwa te przywileje posiadają obecnie dla 
Gdańska znaczenie tylko teoretyczne.

Jeśli Gdańsk obecnie, wbrew poprzednim 
doświadczeniom dra Ziehma, upiera się przy 
zachowaniu kontyngentów, i prawa do L zw. o- 
brotu uszlachetniającego, to jasne jest, dlaczego 
tak czyni. Gdańsk pozbawiony jest obecnie mo­
żności ciągnięcia zysków z tych przywilejów,

Z katedry-muzeum
MOSKWA. W Leningradzie, w sta­

rej katedrze kazańskiej, otwarto nowe 
muzeum antyreligijne. Jedna z najwięk­
szych świętości przedrewolucyjnej Ro­
sji, mianowicie ikona Kazańskiej Matki 
Boskiej, została wystawiona jako ekspo­
nat.

Oficjalna nazwa muzeum brzmi: 
Wszechzwiązkowe Muzeum Historji Re- 
ligji. Leningradzka „Prawda44 nazywa je 
„pałacem wojującego aeizmu44.

WSPANIAŁE WYNIKI ROSYJSKICH

SZYBOWICIELI.

Moskwa. (Pat.) Na konkursach szy­
bowcowych w Koktebel na Krymie star 
towało 20 szybowców „szlachetnych" i 
40 zwykłych.

Wyniki zawodów są sensacyjne. Pa- 
dło 7 relkordów światowych, które pa- 
dły łupem przeważnie dwuch pilotów —  
Gołowina i Stepanczonka. Ogółem na 
zawodach przelatano 762 godziny.

-■o:-
LISTONOSZ WYKRADAŁ PIENIĄ­

DZE Z LISTÓW ZAGRANICZNYCH.

Sosnowiec. Sąd Okręgowy skazał 
byłego listonosza Franciszka Słotę z 
Sosnowca na 1 rok więzienia za wykra­
danie pieniędzy z listów zagranicznych.

chcąc dostać się do gabinetu Papena. W  
ostatniej chwili służba zdołała ją obez­
władnić. Znaleziono przy niej sztylet. 
Na rozprawie Buddo oświadeżyła, że na­
leży do partji socjal demokratycznej i 
chciała zmusić Papena do zmiany obec­
nego kursu polityki,

—o—

natomiast, niewątpliwie, zyskałby wiele na ure­
gulowaniu swych stosunków gospodarczych z 
Polską, ze swym naturalnym zapleczem, z któ­
rego Gdańsk źyje.

Ale Gdańsk zmuszany jest poświęcić swe 
własne interesy dla widoków polityki Berlina.

Cała polityka „rewanżowa", wszystkie krzy­
ki o konieczności odzyskania Pomorza polskie­
go, czyli — ponownego jego zagrabienia, stra­
ciłyby swe uzasadnienie, gdyby okazało się, że 
Gdańsk chce i może żyć z Polską w zgodzie 
i porozumieniu. Łatwo wyobrazić sobie, z ja­
kiem natężeniem pracowały czynniki pruskie 
nad tem, by nie dopuścić do pozytywnego wy­
niku konferencji warszawskiej.

To się im udało.

Gdańsk raz jeszcze odegrał rolę giermka, 
trzymającego pokornie strzemię swego pruskie­
go „pana".

Zobaczymy, jak na tem wyjdzie.
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za zasiągi nad rozwojem poiarnietwa
Pila, VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(Pat.) M iejscowe zw iązki nau­

czycieli szkół pow szechnych rozpoczę­
ły już przygotow ania do w alnego zjazdu  
pruskiego zw iązku nauczycieli, który  
m a się odlbyć w  Pile w  kw ietniu przysz­
łego  roku. M a on  być m anifestacją niem ­
czyzny na w schodzie a głównym tem a­
tem odczytów i dyskusyj jest kw estja 
niem ieckiej szkoły na w schodzie N ie-

OTWARCIE NOWYCH ZAKŁADÓW.
Toruń. (Pat.) D nia 17 bm , o godz. 

11,30 p. W ojew oda Pom orski K irtiklis 
dokonał otw arcia pod Toruniem  fabryki 
Polsko Belgijskich Zakładów  Chem icz­
nych, w  obecności przedstaw icieli w ładz 
w ojskow ych w  osobie delegata M inister­
stwa Spraw W ojskow ych ppłk. O rze­
chow skiego, delegata dow ódcy okręgu  
korpusu płk. D zw onkow skiego, prezy­
denta m iasta Bolta, przybyłych z Belgji 
dyrektorów Polsko-Belgijskich Zakła­
dów  Chem icznych  prezesa Bem elm anca, 
p. Lepersona, Caviliota i G acobine'a  pre 
zesa W iniarskiego i dr. W yszyńskiego 
oraz przedstawicieli w ładz kolejow ych, 
policji państwow ej, prasy itd.

Pośw ięcenia dokonał ks. Pączek, któ  
ry w ygłosił okolicznościow e przem ów ie­
nie. Po  pośw ięceniu goście zw iedzili Za­
kłady, poczem odbył się bankiet, pod­
czas którego  przedstaw iciele w ładz skła  
dali zarządowi Zakładów serdeczne ży­
czenia.

SKAZANY ZA NIECHLUJSTWO.
Warszawa, Lichteńbaum  Berek, w ła­

ściciel posesji przy ul. Jagiellońskiej nr, 
12 za uporczywe utrzym yw anie posesji 
w  stanie antysanitarnym  został ukarany 
trzema miesiącami aresztu bezwzględ­
nego,

— o —
WYROK W PROCESIE DR. GĘSIKOW 

SKIEGO.

Poznań. W Sądzie A pelacyjnym w  
Poznaniu został ogłoszony w yrok w  gło­
śnej spraw ie doktora m edycyny G ęsiko- 
w skiego, skazanego przez sąd okręgow y  
na 3 lata w ięzienia za dostarczanie pa­
cjentom  za wysokiemi opłatami morfiny. 
Sąd A pelacyjny obniżył w ym iar kary  do  
jednego roku w ięzienia z czego połow ę 
darow ano m u na podstaw ie am nestji, 
w ykonanie zaś drugiej połow y zaw ie­
szono na 3 lata, Pozatem odebrano p. 
G ęsikow skiem u praw o upraw iania pra­
ktyki lekarskiej w ciągu 3-ch lat.

m ieć i polskich szkół m niejszościow ych. 
W celu pokazania uczestnikom „krw a­
w iącej granicy  niem ieckiej“ zostaną zor 
arnizowane specjalne w ycieczki nad  gra 

nicę polską.
Z całego program u niedw uznacznie  

w ynika antypolskie i rew anżow e hasło  
pod którem  zjazd m a się odbyć.
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Przed koncertem Paderewskiego 

w Rzymie
Rzym. (Pat.) N a dzień 22 bm , zapo­

w iedziany  jest tu koncert Paderew skie­
go w  A ugusteum . Pom im o, że sprzedaż 
biletów  rozpocznie się dopiero dnia 17 
bm . praw ie w szystkie już zostały zam ó­
w ione, gdyż Paderew ski posiada w śród  
m elom anów rzym skich fanatycznych 
w prost w ielbicieli. Program koncertu  
obejm uje następujące utw ory: Bach —

Skróty
K A LK U TA . D okonano zam achu na sir 

K arola Luke, naczelnika w ięzienia centralnego. 
Zadano m u trzy rany postrzałow e. N apastnicy  
zbiegli.

* BERN . Rada Federalna postanowjła roz­
począć śledztw o karne w sprawie niedaw nych  
krwaw ych zajść w G enewie.

* H am burg. Przy naprawie płyty okrętow ej 
na statku „Biscaya" w tutejszej stoczni zaw a­
liło się rusztow anie i kilku robotników spadlo  
na dno doku z w ysokości 10 m etrów . Trzech  

z nich zabiło się.
A LY ON . Pod G renoble przy w ejściu do tu­

nelu na linji V eynes —  M arsylja nastąpiło zde­
rzenie lokom otywy z pociągiem pasażerskim . 
Jest 8-u rannych.

M elun. Sąd tutejszy skazał na śm ierć ro­
botnika polskiego Jana Janiaka, który zam or­
dow ał sw ą córeczkę oraz sw ego pracodaw cę, 
m szcząc się na nim za usunięcie go z m iejsca  

z pow odu pijaństw a.
W IED EŃ . Pow rócił z podróży zagranicz­

nej Bronisław  H uberm an, który zapytany przez  
pew nego dziennikarza ośw iadczył, że w iado­
m ość, jakoby w K rólew cu skradziono jego skrzy 
pce jest zupełnie fałszyw a.
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Iradiiesz cennego kruejflksu
Florencja. (Pat.) W  kościele S, A n­

gelo Lecore skradziono cenny krucyfiks 
z X V  stulecia, obrabow ując  jednocześnie 
w nękę w  której m ieścił się krucyfiks ze

W ub, czw artek, dnia 17 listopada 
br, odbyło się zebranie Zarządu Zw iąz­
ku Straży Pożarnych w ojewództw a Po­
m orskiego.

Jako pierw szy punkt porządku  dlzien- 
nego była dekoracja Złotym M edalem  
Zasługi na polu pożarnictw a Pana W o­
jewody Pom orskiego K irtiklisa. M edal 
ten został przyznany p. W ojew odzie

Liszt —  preludjum  i fuga in la m inore, 
M ozart —  Sonata in la m inore, Chopin  
—  Ballada op. 23, N okturn op. 27, M a­
zurek op, 24, studjum op, 25, w alc op. 
42, D ebussy-Danseuses de D elphes, V oi­
les i Le vent dans la plaine, M instrels 
oraz Liszta Rapsodja w ęgierska.

O statni koncert Paderewskiego od­
był się w  Rzym ie przed 6 laty.

PIŁKARZE GEDANJI REMISUJĄ Z D.

S. K,

Gdańsk. (Pat.) N a boisku  policji gdari 
sklej rozegrany został m ecz piłkarski 
pom iędzy ligowem i drużynam i G dańska 
G endają i D anziger Sportclub.

M ecz zakończył się w ynikiem rem i­
sow ym  3:3. D o przerw y prow adziła G e- 
danja 3:1.

W  tabeli ligowej G edanja jest obec­
nie na drugiem  m iejscu.
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WYJAZD WARTY DO BERLINA OD­
ŁOŻONY.

Poznań. (Pat.) W yjazd piłkarskiej 
drużyny W arty na m ecz do Berlina zo­
stał odłożony. N astąpi on praw dopodo­
bnie w pierw szej połow ie grudnia, do ­
kładny term in jednak nie został jeszcze 
ustalony.

w szystkich votów, posiadających w yso­
ką w artość m uzealną i m aterjalną. Po­
licja w szczęła energiczne dochodzenia  
celem  w ytropienia św iętokradzców.  

przez Radę N aczelną G łównego Zw iąz­
ku Straży Pożarnych w W arszaw ie za  
prace położone nad rozw ojem pożarnie- 
tw a na W ileńszczyźnie. N a uroczystość 
pow yższą przybył specjalnie z W arsza­
w y N aczelny Inspektor G łównego Zw . 
Str. Pożarnych R, P, Szym on Jaroszew - 
ski. Po w ręczeniu p. W ojewodzie m e­
dalu z odpow iedniem przem ówieniem  
w ygłoszonem  przez Prezesa Zarządu Zw  
W ojewódzkiego na Pom orzu p. starostę 
K alkstem a w  obecności w szystkich czło  
nków Zw iązku i obu w iceprezesów  pp. 
gen. dyrektora Pom . Stow . U bezp. Chw o  
stka i Chudzińskiego K onst., pan W o­
jewoda w ygłosił dłuższe przem ów ienie  
w skazując na specjalną w ażną rolę po ­
żarnictwa, idącą w  kierunku obrony Po­
m orza.

Prace straży pożarnych w inny pójść  
nie tylko w kierunku ściśle fachowym  
jak rów nież (przez podkreślanie łączno ­
ści ze społeczeństw em przez udział w  
różnych w ystąpieniach publicznych jak  
św ięta narodowe i państwow e, lecz a- 
żeby straże pożarne całkow icie w ypeł­
niły sw ój społeczny i państw owy obo­
w iązek w inne one nawiązać i utrzym ać  
ścisły kontakt ze w szystkiem i organiza­
cjam i stojącem i na gruncie obrony Po­
m orza, w ięc przedewszystkiem z w ła­
dzam i PW  i W F, LG PP, Czerw onym  
K rzyżem , Strzelcem , Zw . Pow st. i W oj. 
Zw iązkiem Podoi. Rezerw y itd. Prace 
te w inny być żyw e, ciągłe i w ykazyw ać  
stały rozw ój.

W  odpow iedzi Prezes Zw iązku p. 
starosta K alkstein zapew nił p. W ojewo­
dę, że całe pożarnictw o pom orskie, li­
czące blisko 10.000 członków , stoi twar­
do na punkcie państwow ości polskiej, 
że w ytyczone w skazania przez p. W oje­
w odę są już obecnie częściow o zrealizo­
w ane, np, przez stały udział straży po ­
żarnych w zbiorow ych pokazach obro ­
ny przeciwgazow ej; sam a akcja szkole­
nia straży obejm uje rów nież i szkolenie 
obrony przeciw gazowej. W  końcu pan  
Prezes Zw iązku W ojewódzkiego, dzię­
kując panu W ojewodzie za Jego cenne 
w skazówki i w ytyczne, jakie udzielił 
w ładzom Zw iązku Strażackiego, przy- 
rzekł, że będą oe stopniow o przez stra- 
żactw o pom orskie realizow ane.

Przy pożegnaniu delegacji p. W oje­
w oda w yraził życzenie, by  Zw iązek W o­
jew ódzki straży Pożarnych m iał sw oją 
siedzibę w Toruniu.

MnwłiLiw.

SRODZE HU WYŻYHY.
00) — o—  (C iąg dalszy).

Zdaw ało się, że każdy najprędzej chciał się po­
w itać z kulą nieprzyjaciela.

G dy Chrycz w ym aw iał „dw a“ , obaj byli już przy  
baryerze.

G dy przez gardło w ydław ił nieszczęsne „trzy “ 
jako znak, po którym w olno było strzelać pojedyn­
kującym się, odw rócił się od przeciwników , jakby nie  
chciał w idzieć rezultatu w alki.

I w tejże chw ili posłyszał strzał, ale tylko jeden; 
odw rócił się w ięc spiesznie i ujrzał obydw óch prze­
ciwników niew zruszenie stojących.

N oisette odw rócił się naw et piersiam i do Leszcza, 
którego w tej chw ili dym przed oczam i Chrycza za­
słonił.

D ym opadł a Chrycz z przerażeniem ujrzał po­
stać przyjaciela pochyloną nieco ku przodow i i bla­
dą, jak m arm ur, z ręką, w której błyszczał pistolet, 
w yciągniętą ku przeciw nikow i.

N oisette nie dr^óąt naw et.
Leszcz m iał jeszcze siłę zm ierzyć go od stóp do  

głow y sw oją bronią, podnieść do góry rękę i w  po­
w ietrze w ystrzelić. Potem zw alił się na ziem ię.

Chrycz podbiegł ku niem u; z piersi buchnęła m u  
krew obfitą jtrugą.

- G dzie ranny jesteś, Leszczu? - zawołał, roz­
ryw ając zakrw aw ioną koszulę przyjaciela.

Leszcz ledw ie oddychał.

i — D aj pokój — szepnął Leszcz — przeczucia  
' m nie nie om yliły, jak w idzisz, nic m i nie pom oże, 

daj m i kosodrzewinę, którą ci dałem .
Chrycz szukał rany i w yjąw szy sondę, zagłębił 

w niej takow ą, rana była bardzo głęboką.
— D aj pokój — szeptał Leszcz — to już darm o, 

skończona m oja w ędrów ka, skończona cała kom e- 
dya życia; proszę daj m i kosodrzew inę.

Chrycz rękaw em łzy ocierając, podał gałązkę ko­
sodrzew iny um ierającem u przyjacielow i.

Leszcz schwycił ją gw ałtow nie, do ust przycis­
nął, z których krew buchała, oddając Chryczow i led­
w ie dosłyszanym głosem szeptał:

— O ddaj jej to i pow iedz, że źle zrobiła w ycią­
gając m nie z nędzy, przeprow adzając z podw órza 
do salonu. Tam skonałbym był bez pragnień żad­
nych w rynsztoku, tutaj ot w idzisz jak kończę... 
Szkoda życia... dopraw dy szkoda. O ddaj je na pa­
m iątkę ten listek kosodrzew iny zabarw iony krw ią  
m oją i pow iedz jej, że ją kochałem ...

Tu zam arły m u już słow a na ustach, skonał.
N oisette i jego tow arzysze pozostaw ili trupa  

Chryczow i.
Poczciw y Litw in w łasnem i rękam i go pochow ał 

i kam ień nad m ogiłą przyjaciela położył.
O dtąd, dareem em i były poszukiw ania w szystkich  

za przepadłym artystą, nikt o nim nic pew nego po ­
w iedzieć nie um iał; w szyscy ci coby pow iedzieć m o­
gli, m ilczeli jak — groby.

Stw orzono naw et na tem at zniknięcia jego kilka­
naście zajm ujących opow iadań, którem i przez dłuż­
szy czas zajm ow ano się w salonach^ ale praw dy  
„ćf odgadnąć^ie m ógł...

M ógłbym już tutaj skończyć pow ieść m oją. Cała  
grom adka ludzi, co pow ędrow ała w drogę na w y ­
żyny, już doszła do sw oich kresów.

W idzieliśm y, jak po kolei łam ali się w w alce z 
życiem i jak tylko ten jeden, który najm niej pragnął, 
najskrom niejszą granicę dla sw ych m arzeń zakreślił, 
dobił się spokoju i szczęścia.

Taki sam w ieczór letni, roztaczał sw e skrzydła 
nad w ierzchołkam i gór i hal tatrzańskich, jak kiedyś, 
gdy ku starej stolicy Piastów , dążył Józef z M ate­
uszem .

Taż sam ą drogą, także o kiju szedł jakiś czło­
w iek zgarbiony, w ubraniu obdartem , z ponurem  
spojrzeniem , siw em i w łosam i i brodą tegoż koloru.

Zdążał on jednak, nie do m iasta", a szedł zupeł­
nie w przeciw ną stronę.

O glądał się, zatrzym yw ał, rozpatryw ał w m iejsco­
w ości, jakby sobie ją przypom inając; w idocznie dro ­
ga ta nie była m u oocą, za każdym now ym w ido­
kiem , coś m ruczał pod nosem .

G dybyśm y go chcieli śledzić, w idzielibyśm y jak  
szedł trzy dni i trzy noce bez w ypoczynku, jak nie  
zatrzym yw ał się nigdzie, a znużeniu ogarnąć się nie  
pozw olił.

W idocznie spieszył się, jakby się obaw iał, aby  m u  
czasu nie zabrakło.

Trzeciego dnia, zbliżał się w łaśnie do w ioski, po ­
łożonej pod lasem i do dom ku tuż około drogi się 
znajdującego, w którym jak już nam w iadom o, za­
m ieszkała rodzina Józefa. O ! ale tam huczno i w e­
soło było jakoś. M uzyka skoczna rozbrzm iewała da­
leko.

(D okończenie nastąpQ.
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Kto będzie kanclerzem Kiemlec?
H itle r c z y  G e s s le r?  —  R o z m o w a  H itle ra  z  P re z y d e n te m  H in d e n b u rg ie m .

B e r lin . P re z y d e n t H in d e n b u rg p rz y ­
ją ł n a  p rz e sz ło  g o d z in n e j a u d je n c ji p rz y ­
w ó d c ę s tro n n ic tw a n a ro d o w o -s o c ja li- 

s ty c z n e g o H itle ra ,
R o z m o w a m ia ła p o c z ą tk o w o c h a ra ­

k te r p o u fn y  i o d b y w a ła s ię w  c z te ry  o -  
c z y m ię d z y  H in d e n b u rg ie m  a  H itle re m , 
d ó p ie ro  p ó ź n ie j z a p ro s z o n y z o s ta ł s e ­
k re ta rz s ta n u v , M e is s n e r , K o m u n ik a t  
o f ic ja ln y p o d k re ś la , ż e p e r tra k ta c je  
k o n ty n u o w a n e  b ę d ą w c ią g u  n a jb liż ­
s z y c h  d n i, Z  k ó ł n a ro d o -so c ja lis ty c z n y c h  

d o n o s z ą , ż e  H itle r z a ż ą d a ć  m ia ł o d d a n ia  

m u  te k i K a n c le rz a ,
W ia d o m o ś ć  o  w iz y c ie H itle ra  z e le k ­

try z o w a ła t łu m y je g o z w o le n n ik ó w , 
k tó rz y o d w c z e s n y c h g o d z in ra n n y c h  
g ro m a d z il i s ię p rz e d  g m a c h e m  n a W il-  

h e h n s tra s se .
O p u s z c z a ją c e m u g m a c h H itle ro w i 

t łu m y  z e b ra n e  n a  u lic y  u rz ą d z iły  o w a c ję  
o d p ro w a d z a ją c  w ś ró d e n tu z ja s ty c z n y c h  

o k rz y k ó w  s a m o c h ó d  p rz y w ó d c y  n a ro d o ­
w y c h  s o c ja lis tó w  d o  h o te lu  „ K a ise rh o f” .

6 O S Ó B  P O D  G R U Z A M I D O M U .

P a le rm o . W  m ia s te c z k u A re n e lla  
z a w a lił s ię d w u p ię tro w y d o m . Z p o d  
g ru z ó w  w y d o b y to  s z e ś c iu  z a b ity c h  i p ię ­

c iu c ię ż k o  ra n n y c h .

—  o  —

T A J E M N IC Z E  M A N E W R Y A R M JI  

C Z E R W O N E J .

P a ry ż . P ra s a  f ra n c u s k a d o n o s z ą c o  
ta jn y c h  m a n e w ra c h  w o js k  s o w ie c k ic h  n a  
K a u k a z ie w o b e c n o ś c i d w ó c h m is y j 
w o jsk o w y c h n ie m ie c k ie j i w ło s k ie j z a ­
z n a c z a , ż e  w  m a n e w ra c h ty c h  b ra ły  u -  
d z ia ł ta n k i s z y b k ie  n o w e g o  ty p u , s a m o ­

lo ty L o m b a rd o w e w ie lk ie g o k a lib ru  o -  

ra z s z y b k ie s a m o lo ty m y ś liw s k ie .

P o z a te m  a rm ja  c z e rw o n a  d e m o n s tro ­

w a ła  k a ra b in  a u to m a ty c z n y k a lib ru  7 ,5  

m ilim e tró w .

—:o-

„ G D A Ń S K  W Y W IE R A W R A Ż E N IE  

G R O B U * * .

„ Z e itu n g  fu e r  O s tp o m m e rn ”  p rz y n o s i  
w  d o d a tk u „ D ie F e ie rs tu n d e ” w y ją te k  
z k s ią ż k i H e in r ic h a H a u s e r ’a „ W e tte r  
im  O s te n ” p . t . „ D a n z ig , d ie g e m a rte r te  
S ta d t” , w  k tó ry m  a u to r p is z e , ż e p o r t  
g d a ń s k i w y w ie ra w ra ż e n ie  g ro b u ” ,

—  :o :—

W Z M A C N IA J M Y  P O L S K I S T A N  P O  

S IA D A N IA  N A  K R E S A C H  Z A C H O D ­

N IC H .

1 ) G o s p o d a rs tw o  ro ln e , 6 4  m o rg i z ie ­
m i p s z e n n o -b u ra c z a n e j, in w e n ta rz ż y w y  
i m a rtw y  w  n a d k o m p le c ie , b u d y n k i w  
b a rd z o  d o b ry m s ta n ie . G o s p o d a rs tw o  
z n a jd u je  s ię w  p o w ie c ie  le s z c z y ń s k im .

2 ) M a ją te k  z ie m sk i w  p o w ie c ie  w ą -  
g ro w ie c k im  4 0 0  m o rg ó w  g le b y  ż y tn ie j o  
d o b re j k u ltu rz e . In w e n ta rz  m a rtw y  i ż y  
w y  n ie z u p e łn ie k o m p le tn y . Z a b u d o w a ­
n ia  s k ła d a ją  s ię z 1 d o m u  m ie sz k a ln e g o ,  
m a s y w n e g o , w  d o b ry m  s ta n ie , 1 d o m u  
k o m o rn ic z e g o , 1 c h le w a , 1 c h le w a z  
ś p ić h rz e m , 1 s to d o ły  z  g lin y  p o d  s ło m ą ,  
1 s to d o ły  p o ln e j z  d rz e w a . C e n a s p rz e ­
d a ż n a w y n o s i 8 0 ,0 0 0  z ł.

Z g ło s z e n ia n a le ż y k ie ro w a ć n a ty c h ­
m ia s t  d o  D y re k c ji Z w ią z k u  O b ro n y  K re  
s ó w  Z a c h o d n ic h  w  P o z n a n iu  u l. F re d ry  7

P O  1 7  L A T A C H  M A T K A  O D N A JD U J E

P O R Z U C O N Ą  C Ó R K Ę .

D ra m a t m ło d e j d z ie w c z y n y .

N ie d a w n o  w  p ra s ie  a n g ie ls k ie j p o d a ­
n o s e n sa c y jn ą w ia d o m o ś ć o  p o w ro c ie  
d o  A n g lji p o d  d a c h  ro d z ic ie ls k i m ło d e j  
d z ie w c z y n y , k tó ra  z g in ę ła 1 7  la t te m u  i 
o d n a la z ła  s ię w  B ia ło g ro d z ie . D z ie n n ik i 
a n g ie lsk ie o p is y w a ły  ra d o s n e s p o tk a n ie  
m a tk i i c ó rk i, —  W  d ro d z e d o A n g lji

B e r lin . W y m ie n io n y o s ta tn io ja k o  
k a n d y d a t n a  s ta n o w isk o  K a n c le rz a  R z e ­
s z y  b y ły  m in is te r G e s s le r o g ło s ił w  
„ B o e rs e n K u rie r ” a r ty k u ł o z a g ra n ic z ­

n e j p o lity c e n ie m ie c k ie j. N a c z o ło z a ­
g a d n ie ń  p o lity k i z a g ra n ic z n e j w  n a jb liż ­
s z e j p rz y sz ło śc i —  p is z e  G e s s le r —  w y ­
s u w a s ię w a lk a o  re w iz ję p o s ta n o w ie ń  
te ry to r ja ln y c h tra k ta tó w p o k o jo w y c h , 
o „ w y k re ś le n ie g ra n ic n a w s c h o d z ie i 
o tw o rz e n ie  z w ią z k u  n ie m ie c k ic h  p a ń s tw  
ś ro d k o w e j E u ro p y ” * A u to r a r ty k u łu  
w s k a z u je , ż e o d s ły n n e g o u d e rz e n ia  
p ię ś c ią  w  s tó ł S tre s e m a n n a  n a  k o fe re n -  
c ji w  L u g a n o p o lity k a m n ie js z o ś c io w a  
n ie  p o s u n ę ła  s ię w c a le  n a p rz ó d . G e s s le r  
u b o le w a , ż e R z ą d  n ie m ie c k i n ie w y k o ­
rz y s ta ł ru c h ó w  n a ro d o w o ś c io w y c h z a ­
g ra n ic ą , m im o , iż p rz e w a ż n ie p rz e z  

N ie m c ó w  p ro w a d z o n a o rg a n iz a c ja m ię ­
d z y n a ro d o w a w y s tę p o w a ła z o d p o w ie ­
d n ią in ic ja ty w ą .

— o —

d z ie w c z y n a ,k tó ra  w ła d a ła  je d y n ie  ję z y ­
k ie m s e rb sk im  i f ra n c u s k im , n a u c z y ła  
s ię d w ó c h  a n g ie ls k ic h s łó w , d e a r m o t­
h e r ( („ K o c h a n a  m a tk o ” ) . L e c z  s e rc e  m a ­
tk i b e z s łó w  ro z u m ia ło  w s z y s tk o . G d y  
w s p ó łp ra c o w n ik p is m a a n g ie lsk ie g o  
z w ró c ił s ię  d o  d z ie w c z y n y  z  z a p y ta n ie m  
c z y  c h c e  p o w ró c ić  d o  B ia ło g ro d u , m ia ła  

o n a  o ś w ia d c z y ć :

—  N ie ; p o lu b iła m  A n g lję . W s z y s c y  
lu d z ie s ą  tu  u p rz e jm ie js i a n iż e li w  B ia -  
ło g ro d z ie . C h c ę  p rz y z w y c z a ić  s ię d o  ż y ­
c ia a n g ie ls k ie g o . J e s te m  m ło d a i m o g ę  
ro z p o c z ą ć  s w o je ż y c ia . P o c o  m a m  w ra ­
c a ć d o  B ia ło g ro d u , N ic m n ie z n im  n ie  
w ią ż e  i n a w e t n ie m a  ta m  m ło d e g o  c z ło ­
w ie k a , k tó re g o b y m  k o c h a ła .

N a w ią z u ją c d o te j h is to r j i, d z ie n n ik  
ib ia ło g ro d z k i „ P o lit ik a ” z a m ie s z c z a n a ­
d e s ła n e m u  p rz e z p . S a w ic z a , p rz y b ra ­
n e g o  o jc a  d z ie w c z y n y , s p ro s to w a n ie , 0 -  
k a z u je s ię , ż e w  B ia ło g ro td z ie z o s ta ło  
z n a le z io n e w  1 9 1 0 r , k o ło p o s te ru n k u  
p o lic y jn e g o  d z ie c k o  z k a r tk ą : „ D z ie c k o  
m a n a im ię A le k s a n d ra ” , D z ie c k o z o ­
s ta ło  o d d a n e  d o  d o m u  w y c h o w a w c z e g o ,  
z  k tó re g o  b e z d z ie tn e  m a łż e ń s tw o  S a w ic z  
z a b ra ło  je d o s ie b ie . D z ie w c z y n k a n ie  
w ie d z ia ła , ż e n ie je s t ic h c ó rk ą . L a ta  
d z ie c in n e  i m ło d z ie ń c z e  u p ły n ę ły  je j b e z  
tro s k o , d o k ą d  p e w n e g o ra z u  n ie z ja w ił 
s ię w  w illi S a w ic z ó w  p e w ie n  c u rz o z ie -  
m ie c , k tó ry o ś w ia d c z y ł, ż e je s t o jc e m  

A le k s a n d ry ,

G d y  o s tro ż n ie p o in fo rm o w a n o  o  te rn  
d z ie w c z y n ę , ta  o s ta tn ia d łu g o  p ła k a ła  i 
n ie c h c ia ła  w y je c h a ć  d o  A n g lji, Z g o d z i­
ła  s ię  je d n a k  n a p is a ć  l is t d o  s w e j m a tk i. 
P o d łu g ie j k o re s p o n d e n c ji z n o w u  p rz y ­

je c h a ł a n g lik  i z a b ra ł ją  z s o b ą d o  A n -

g lji-

W  k ró tk im  c z a s ie je s t o c z e k iw a n y  
p o w ró t A le k s a n d ry  d o  B ia ło g ro d u , g d z ie  
p ra c u je  o n a w  „ P re ss -B u re a u ” . P o d c z a s  
c a łe j s w e j n ie o b e c n o ś c i m ło d a  d z ie w c z y  
n a  n a d s y ła  d o  B ia ło g ro d u  p o d 1 a d re s e m  
s w y c h p rz y b ra n y c h  ro d z ic ó w  tro sk liw e  
l is ty , W  o s ta tn im  s w o im  l iśc ie  A le k s a n  
d ra  p is z e : „ M y ś lę  je d y n ie  o w a s . O b ra z  
tw ó j o jc z e , m a m  z a w s z e p rz e d o c z y m a  
i c ią g le  m y ś lę  o  te rn , ja k  w ró c ę  i g o rą c o  
c ię u c a łu ję " ., ,

W  te n  s p o s ó b  n ie z w y k łe to z d a rz e ­
n ie w s trz ą s n ę ło ż y c ie m  n ie ty lk o  p ra w ­
d z iw y c h  i p rz y b ra n y c h  ro d z ic ó w , le c z i 
n ie s z c z ę ś liw e j m ło d e j d z ie w c z y n y .

OBRADY ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU 

TOWARZYSTW KUPIECKICH NA POMORZU

W  p o n ie d z ia łe k , d n ia 1 4 b m . o d b y ło s ię w  
C e n tra li Z w ią z k u  m ie s ię c z n e z e b ra n ie p le n a rn e  
c z ło n k ó w  Z a rz ą d u G łó w n e g o .

N a w s itę p ie Z a rz ą d  G łó w n y  o m ó w ił w  o b e c ­
n o ś c i d e le g a tó w  C h e łm ż y , J a b ło n o w a , W ą b rz e ­
ź n a  i K o w a le w a  s p ra w ę  o ż y w ie n ia ta m t, p la c ó ­
w e k i w  ty m  c e lu u c h w a lo n o z o rg a n iz o w a ć  w  
p ie rw s z e j p o ło w ie s ty c z n ia Z ja z d O k rę g o w y w  
W ą b rz e ź n ie . R o lę g o s p o d a rz a p rz e ję ło T o w a ­
rz y s tw o  w  W ą b rz e ź n ie .

Z a rz ą d  G łó w n y  p o d ją ł ró w n ie ż p e rtra k ta c je  

o p rz y ję c ie w  s k ła d Z w ią z k u T o w a rz y s tw a z  

P o d g ó rz u . W  d a ls z y m  c ią g u u c h w a lo n o z o rg a ­
n iz o w a ć s z e re g z ja z d ó w  b ra n ż o w y c h o g ó ln o -

k u p ie a k ic h , z  ty c h  p ie rw s z y c h  w ie lk i z ja z d  k o -  
lo n ja lie tó w  z c a łe g o P o m o rz a —  w  G d y n i, w  
p ie rw s z e j p o ło w ie m a ja 1 9 3 3 r . Z ja z d te n p o ­
ś w ię c o n y b ę d z ie p ro b le m o w i b e z p o ś re d n ie g o  
im p o ir tu  o ra z u le p s z e n ia s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  
z G d y n ią . R o lę g o s p o d a rz a p rz e jm ie T o w a rz y ­
s tw o K u p c ó w  S a m o d z ie ln y c h w G d y n i, D ru g i 
z ja z d b ra n ż o w y o g ó ln o -k u p ie c k i, o d b ę d z ie s ię  
w  T o ru n iu  w  p o ło w ie  k w ie tn ia  1 9 3 3  r . Z ja z d  te n  
p o ś w ię c o n y  b ę d z ie u s p ra w n ie n iu  p o m o rs k ie j s e ­
k c ji b ła w a tn ik ó w  i w a lk i z n ie u c z c iw ą ż y d o w ­
s k ą k o n k u re n c ją .

W  d y s k u s ji n a d  te m i s p ra w a m i p rz e m a w ia li:  

p p . J a n u s z k ie w ic z (T o ru ń ) , S ie rs iz e ń s k i (L u b a ­
w a ), J e n tk ie w ic z (N o w e m ia s to ) , K o rz e n ie w s k i 
(G ru d z ią d z ) , M u c h a (G d y n ia ) , R u c h n ie w ic z (G ru  
d z ią d z ) , K re f t (G ru d z ią d z ) , R o c h o n (C h e łm ż a ) , 
S k rz y p c z a k (W ą b rz e ź n o ) , K o k o s z y ń s k i ( J a b ło ­
n o w o i P rz y b y s z e w s k i (K o w a le w o ).

S p ra w o z d a n ie f in a n s o w e z ło ż y ł S k a rb n ik  p .  
M a s ło w s k i. N a  w n io s e k  te g o ż u c h w a lo n o  p o w o ­
ła ć  s p e c ja ln ą  K o m is ję  D o ra d c z ą  z  z a d a n ie m  z ró ­
w n o w a ż e n ia i u s ta b il iz o w a n ia b u d ż e tu  Z w ią z k o

Koncert Paderewskiego v Mediolanie
M e d jo la n . K o n c e r t m is trz a  Ig n e c e g o  

P a d e re w s k ie g o  n a  rz e c z o rg a n iz a c ji  p o ­

m o c y d la  d z ie n n ik a rz y w ło sk ic h , u rz ą ­

d z o n y  w  w ie lk ie j s a li k o n c e r to w e j k o n ­

s e rw a to r iu m  m e d io la ń s k ie g o , z g ro m a d z a ł  

c a ły  s z e re g w y b itn y c h  o s o b is to ś c i s p e ­

c ja ln ie p rz y b y ły c h z  p o z a M e d jo la n u .

M ię d z y  in n e m i  o b e c n i b y li n a  k o n c e r  

c ie k s . M a rja , ż o n a  n a s tę p c y  tro n u  k s .  

B e rg a m i i  k s . A o s ta . W ie lk i p ia n is ta  b y ł

TRADYCYJNE MALARSTWO JAPOŃSKIE.

N a d w o rn y m a la rz ja p o ń s k i G o y o k u d o K a w a i  
w y k o n y w a  z  z a m ó w ie n ia  c e s a rs k ie g o  s z e re g  tra ­
d y c y jn y c h  o b ra z k ó w . N a i lu s tra c ji n a s z e j w i­

d z im y m a la rz a w  s w e j p ra c o w n i.

0 książki dla Polaków żołnierzy Łegji 

Cudzoziemskiej w Afryce
„ R o d z in a  W o js k o w a ” z w ra c a s ię d o  

p p , a u to ró w , k s ię g a rz y , re d a k to ró w , o -  
ra z c a łe g o  o g ó łu  z  p ro ś b ą  o  o f ia ro w a n ie  
k s ią ż e k  i c z a s o p ism  d la P o la k ó w , p e ł­
n ią c y c h  s łu ż b ę w o js k o w ą w  s z e re g a c h  
L e g ji C u d z o z ie m s k ie j w  A fry c e i In d io  
C h in a c h ,

P rz e d  p a ru  la ty  p o d o b n a a k c ja z a s i­
l i ła K s ię g o z b io ry  p rz y  p u łk o w y c h „ fo ­
y e rs  d e s  s o ld a ts ” i k s ią ż k i p o ls k ie  p rz e ­
s ia n e  d o  m ie js c  p o s to ju  o d d z ia łó w  L e g ji 
s p e łn iły s w o je z a d a n ie , g o rą c o w ita n e  
p rz e z  le g jo n is tó w  P o la k ó w , W  c h w ili o -  
b e c n e j n a d c h o d z i w ie le l is tó w  z b ła g a ­
n ie m  o k s ią ż k i p o ls k ie . L e g jo n iś c i P o la ­
c y  p is z ą , ż e  g d y  in n e n a ro d o w o śc i m a ją  
p o  k ilk a s e t to m ó w  k s ią ż e k  w e  w ła sn y m  
ję z y k u  P o la c y  p o s ia d a ją  ic h  z a le d w ie  k il  
k a , p o n ie w a ż n ie m a s ta łe g o  d o p ły w a  
k s ią ż e k  z P o ls k i, „ R o d z in a W o js k o w a ”  
w ie rz y , ż e lu d z ie  d o b re j w o li n ie  p o m i­
n ą te j s p o s o b n o ś c i z w ią z a n ia e k s p a tjo -  
w a n y c h  ro d a k ó w  z k ra je m  m a c ie rz y s ­
ty m . Ł a s k a w ie z a o f ia ro w a n e  k s ią ż k i o  
i le m o ż n a o p ra w n e  p rz y jm u je S e k re ta r ­
ia t g e n e ra ln y  „ R o d z in y W o js k o w e j” w  

W a rs z a w ie , N o w o w ie js k a , G m a c h  M . S . 
W o jsk ., c o d z ie n n ie o d g o d z , 8 — 1 4 , o ­

w e g o . T e jż e K o m is ji p rz e k a z a n o ro z p a trz e n ie  
w n io s k ó w  z ja z d o w y c h , k tó re w y m a g a ją je s z c z e  

p rz y g o to w a n ia i z a o p in jo w a n ia .

U c h w a lo n o p o tle c ić T o w a rz y s tw o m  p o w o ła ­
n ie w  ra z ie p o trz e b y  lo k a ln y c h  K o m ite tó w  p o ­

m o c y k u p ie c tw u , z z a d a n ie m  n ie s ie n ia p o m o c y  
i in te rw e n c ji d la f irm  z a g ro ż o n y c h w  s w e j e g ­
z y s te n c ji . A k c ję tę  p o k a z a n o  C e n tra li ja k  n a je ­

n e rg ic z n ie j p o p ie ra ć . N a s tę p n ie w y ra ż o n o ż y ­
c z e n ie p o d  a d re s e m  ra d c ó w  Iz b y P rz e m y s ło w o  
H a n d lo w e j, a b y  z w o ła ć w  p o c z ą tk u  p rz y s z łe g o  
ro k u S e k c ję H a n d lo w ą , k tó ra z a ję ła b y  s ię z o ­
b ra z o w a n ie m  s y tu a c ji z a ro k b ie ż ą c y i w y p ro ­
w a d z e n ia w n io s k ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h .

P o d  k o m u n ik a ta m i z a le c o n o u s iln ie p o p ie ra ­
n ia a k c ji L O P P  w  T o w a rz y s tw a c h  Z w ią z k o w y c h  
ja k o a k c ji o w ie lk ie m  z n a c z e n iu d la P a ń s tw a  
w  d o b rz e z ro z u m ia n y m  in te re s ie c a łe g o s p o ­
łe c z e ń s tw a . W y ra ż o n o  o p in ię , ż e  k a ż d y  b e z  w y ­
ją tk u  k u p ie c w in ie n  b y ć c z ło n k ie m  L O P P .

Z e b ra n iu p rz e w o d n ic z y ł P re z e s Z w ią z k u p . 
T a d e u s z M a rc h le w s k i.

w ita n y  o w a c y jn ie . P o  w y k o n a n iu  k a ż d e ­

g o  u tw o ru  p u b lic z . g o  o k la s k iw a ła s to ­

ją c . W ie lk i a r ty s ta  p o ls k i z m u s z o n y  b y ł  

e n tu z ja s ty c z n e m i o k la sk a m i s łu c h a c z y  

d o  k ilk a k ro tn e g o p o w ro tu  n a  e s tra d ę  i  

g ra n ie  n a d  p ro g ra m . I lb rz y m ie  t łu m y  lu ­

d z i o k la sk iw a ły  P a d e re w sk ie g o  n a u li­

c a c h  p ro w a d z ą c y c h  o d  k o n s e rw a to r ju m  

d o  h o te lu , g d z ie a r ty s ta z a m ie sz k a ł.

Ostateczne przyznanie 

nagród
B a z y le y a . J u ry z a w o d ó w  o p u h a r  

G o rd o n  B e n n e ta  o g ło s iło  o s ta te c z n ą  o f i­
c ja ln ą  .k la s y filk a c ję  n a g ro d z o n y c h  u c z e ­
s tn ik ó w , P ie rw s z e m ie js c e z a ją ł b a lo n  
a m e ry k a ń s k i „ U  S  N a v y ” z ło tn ik a m i 
S e ttle i B u s h n e ll, k tó rz y p rz e le c ie li  
1 5 5 0  k im , W  c ią g u  4 1  g o d z in  2 0  m in u t.  
Z a ło g a z w y c ię s k ie g o b a lo n u  o trz y m a ła  
(p u h a r G o rd o n B e n n e ta , 5 0 0 f ra n k ó w  
s z w a jc a rs k ic h o ra z n a g ro d ę h o n o ro w ą . 
D ru g ie  m ie js c e  z a ją ł ró w n ie ż  b a lo n  a m e ­
ry k a ń s k i „ G o o d  Y o r ”  z  lo tn ik a m i, v a n  O -  

rm a n e m  i B la ire m , B a lo n te n  p rz e le c ia ł  
1 3 5 6  k im . w  2 8  g o d z in  4 5  m in u t. Z a ło g a  
o trz y m a ła  3 0 0 0  f r . s z w . o ra z  n a g ro d ę  h o ­
n o ro w ą . C z w a r te  m ie js c e  z a ją ł b a lo n  p o i  
s k i „ P o lo n ja ”  z  lo tn ik a m i:  P o m a sk im  i J a  
n u s z e m  k tó rz y  p rz e le c ie li 1 1 8 1 k im . w  
2 4 g o d z in y . L o tn ic y o trz y m a li n a g ro d ę  
h o n o ro w ą i T O O  f r . s z w , P o ls k i b a lo n  
„ G d y n ia ”  z a ją ł s z ó s te  m ie js c e ,  p rz e le c ia ­
w s z y  1 0 8 9  k im . w  1 7  g o d z in . Z a ło g a  b a ­
lo n u  p p ,: H y n e k  i B u rz y ń s k i o trz y m a ła  
n a g ro d ę h o n o ro w ą .

- ;0 :-

ra z  o d  1 8 — 2 0  z  w y ją tk ie m  ś w ią t , W  s o ­

b o ty  o d  8 — 1 4  g o d z .

O L B R Z Y M I P O Ż A R  W  Ł O D Z I.

Ł ó d ź . C e n tra la s tra ż y o g n io w e j z a ­
a la rm o w a n a z o s ta ła  w ia d o m o ś c ią  o  g ro ­
ź n y m  p o ż a rz e  w  p ó łn o c n e j d z ie ln ic y  Ł o ­
d z i. W  k ilk a  m in u t p o  g o d z in ie  2 1 -e j z a ­
p a lił s ię „ M ły n  P a ro w y ” P ra k ie ra  w  d o ­
m u  p rz y  u l. J a k ó b a  n r , 1 6  P o  k ilk u  c h w i 
la c h c a ły trz y p ię tro w y d o m  s ta n ą ł w  
p ło m ie n ia c h , W  ib e z p o ś re d n ie m  s ą s ie d z ­
tw ie z n a jd o w a ły s ię o lb rz y m ie s k ła d y  
z b o ż a , o d d z ie lo n e  je d n a k  o d  p ło n ą c e g o  
d o m u  g ru b y m  m iu re m , c o  c h ro n iło  s k ła ­
d y  te  o d  z n is z c z e n ia . O g ie ń  w s k u te k  s il­
n e g o  w ia tru  p rz e rz u c ił s ię z g w a łto w n ą  
s z y b k o śc ią  n a  s ą s ie d n ie  d o m y  m ie sz k a l­
n e . N a  m ie js c e  o lb rz y m ie g o  p o ż a ru  p rz y ­
b y ło  9 o d d z ia ł , s tra ż y  o g n io w e j, k tó ra  
z a ję ła  s ię p rz e d e w s z y s tk ie m  z a b e z p ie ­
c z e n ie m  z a g ro ż o n y c h  d o m ó w . T rz y p ię t­
ro w e g o d o m u  w  k tó ry m  z n a jd o w a ł s ię  
m ły n  n ie z d o ła n o  ju ż u ra to w a ć . S tra ty  

w e d łu g  p ro w iz o ry c z n e g o  o b lic z e n ia  s ię ­
g a ją 7 5 0  ty s ię c y  z ło ty c h . P rz y c z y n y  p o ­

ż a ru  d o ty c h c z a s  n ie  z o s ta ły  u s ta lo n e .
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M , W iśniew ska.

0 naszej szkole 
i nauczycielu

T yle la t spędzonych pod tw ardym knutem  

w roga, ty le chw il, kiedy każde lepsze drgn ien ie  

polsk ie j duszy starano się stłum ić w zarodku , 

nauczy ło ludiz i tęskn ić do chw ili sw obody , w y ­

tchn ien ia, odpoczynku .

G dy jęik ‘dziatek m ęczonych w P oznaiisk iem  

w niebo ulata ł, gdy drobne głów ki m ozoliły się  

by zg łęb ić tajn iK i żm udnej gram atyk i rosy jsk ie j 

w  piersiach  polsk ich zryw ał się bunt, bunt stra­

szny , w ypływ ający w św iat pieśnią rozpaczy i 

lecia ł z „dym em  pożarów " przed tron najw yż­

szego , niosąc M u głuchą skargę polsk ie j ziem i 

i rzew ną prbśbę: „O jczyznę, W olność racz nam  

w rócić iP an iel* ' A  z dźw iękam i tych pieśn i nio ­

sło echo szep t błagalny ; „W róć nam W olność  

w róć sw obodę, dąj by drobne dzieci nasze, 

przyszłość narodu nie depraw ow ano, nie zatru ­

w ano im  dusz jadem  nienaw iści, nie pozw  ól im  

m ęczyć się od zaran ia życia!

„D aj nam polską, naszą szko łę , gdzie bić  

będzie w ielk ie serce m iłością do sw ych w ycho ­

w anków , gdzie szlachetn ieć będą ich dusze i 

w raz z zasobem  w iedzy pow iększać się będzie  

skarb iec cnó t i zale t!

P łynęły szep ty w niebo , lec ia ły na sk rzy ­

dłach w ichru jęk i i w estchn ien ia , a dojm ujące  

i przen ikające m usiały być ich dźw ięk i, skoro  

spełn ione zosta ły m arzen ia; pow stał naród w  

m ocy i chw ale i rozw arły się gościnne w rota  

szko ły , naszej polsk ie j szko ły , ileż drgn ień ra ­

dosnych w ykrzesały dusze na dźw ięk tego , tac  

długo oczek iw anego  zło tego  rogu . Ileż odruchów  

sym patji, zaufan ia, w dzuęcznoś  ci rozbudziło  

spełn ien ie m arzeń  i pragn ień! R ozw arły się w ro  

ta setek szkó ł, rozm ieszczanych po w szystk ich  

zakątkach ziem i naszej i w ołają serdeczn ie: 

„P ójdź dziatw o  m ęczona, katow ana, pójdź! W y ­

c iągają się ku tob ie dłonie , co się do serca ko ­

chającego przygarną, co ci pokarm  w iedzy po ­

daw ać będą, strzegąc  < w tw em  sercu m iłości B o­

ga i O jczyzny!

P opłynął szep t po całe j ziem i naszej jak  

długa i szeroka i posp ieszy ły na zew  liczne rze  

sze dziatw y chętnej, ufnej i śp ieszą codzień o- 

cho tn ie , pełne zapału , by kszta łc ić serca i u- 

m ysły , by w zrastać jako te roślink i troskliw ie  

pielęgnow ane ręką ogrodn ika; Z apłonęły serca  

dziatw y ukochan iem , rozw arły się cudne kieli­

chy ich duszyczek i to , co napróżno ty le la t 

tłum iono w  ich sercach rozb łysło tęczą barw ­

nych , jasnych prom ieni.

T ylko  lud , ojcow ie i dziadkow ie, m atk i, bab ­

ki patrzą na tę przem ianę radosną dziw nie o- 

bojętn ie i z niedow ierzan iem .

Z daw ało się , że na dźw ięk ; „po lska szko ła  

zjednoczą się serca ludu naszego i pójdzie on  

ku niej w raz z szeregam i dziatw y , by ręka w  

rękę z nauczycielem  pracow ać dla dobra przy ­

szłości.

P olska szko ła.

T o radosne, zak lęte w tysiące prom iennych  

dow odów słow o, że istn ieje dla ludzi osto :a, 

gdzie bije w ielk ie , tę tn iące głęboką ku nim  m i­

łością serce , pow inno być kluczem  zło tym , o- 

tw ierające siln ie zaw arte w rzeciądze ich zaufa ­

nia, szacunku , sym patji głębok iej i szczerej. P o ­

w inno ono tajem niczą a w szechpo tężną m ocą  

w yw oływ ać uśm iech prom ienny i radosny na  

usta w szystk ich , pow inno jak ow a przecieka  

m elod ja ‘czarodziejsk ich sk rzypeczków —  koić  

ból i oddalać trosk i. P ow inno —  o dużo dało ­

by się pow iedzieć na ten tem at co szko ła po ­

w inna.

A le  nieste ty  w  jak niew ielu do te j pory m iej­

scow ościach jest ona m atką i pocieszycieF ka, 

przew ażn ie sto i w śród życiem tę tn iącej w iosk i 

pow ażna, sam a sm utna i taka jakaś obca, nie  

sw oja i nie nasza, sto i sam otna, trag iczna tym  

bezm iarem  tęskno t i sm utków  z  pow odu  niespeł 

nionego posłann ictw a i spog ląda z bólem na  

tłum y, przechodzące m im o niej obojętn ie , z o- 

krucieństw em ego isty , odw racające od niej 

skam ien iałe od braku najlepszych i najśw ięt­

szych poryw ów oblicze. S to i jak w ielka czar­

na, klatka, w  któ rej tłucze się i w alczy z że ­

laznym i prętam i nieufności i przesądów , prze ­

szkód i rozczarow ań duszą nauczyciela , jak  

sm utny , biedny ptak na w olnej, w ychow anej  

przestrzen i, a zm uszony w egetow ać w ciasnych  

i dusznych ścianach . N iesie ten ptak tłum om  

w szystko , co m a najlepszego jn iesie im w iedzę  

sw oją , w ytrw ałą , w ytężaną i w ielo le tn ią zdo ­

bytą pracą, niesie im  zdrow ie sw e i siły , któ re  

są skarbem  najw iększym człow ieka, niesie ka ­

żdą niem al chw ilę sw ego życia, dni przepędzo ­

ne w śród pracy i zno ju i te dług ie bezsenne  ’

Fresk powodem zajścia Mecze ligowe
P erug ja. W  ikoście le podm iejsk im  w e  

F ratiiccio la S elvatica znajdu je się cen ­
ny fresk pendzla F iorenzo di L orenzo , 
z czego są niesłychan i dum ni m ieszkań ­
cy okoliczn i. S uperitenden t w ykopalisk  

i dzieł sztuk i, przygo tow ując publikację  
o  w spom nianym  m alarzu um bry jsk im  po  

lec ił arch . C irenei dokonan ie fo to ig rafji 
fresku . P rzybycie arch itek ta i fo tografja  
w zbudziło podejrzen ie w śród m ieszkań ­

Młodzież uczy się oszczędzać

27-go październ ika zorgan izow ano w gim nazjum państw , im . S tefana  
B atorego w  W arszaw ie „D zień O szczędności14. W  dniu tym  zainsta lo ­

w ano  w  szko le oddział P ocztow ej K asy O szczędności, w  którym  uczn io- ‘ 
w ie przy jm ow ali w łady oszczędnościow e od sw ych kolegów , pełn iąc  

funkcje urzędn ików  P . K . O . O tw arcia tego „najm łodszego 4- oddziału  

P . K . O . dokonał dyrek to r S trzegock i w  obecności kurato ra W arszaw ­

sk iego O kr. S zkolnego P ytlakow sk iego , oraz szefa propagandy P . K . O . 

św iąteck iego . — Ilustracja nasza przedstaw ia dziatw ę szko lną przy
okienku  zaim prow izow anej kasy P . K . O .

noce, w któ rych m yśl w ytężona niezm ierzone  

przela ta obszary , w yszuku jąc zbaw czej desk i ra ­

tunku , isk ry natchnienia , któ raby ten tłum  zim ­

ny , obojętny porw ać chęcią i pragn ien iem  tę ­

skno tą i ukochan iem  ideałów  um iała .

W alczy to biedne, sam otne serce w ow e  

chw ile zn iechęceń , rozpaczy , zaw odów i pa ­

trzy z tęskno tą , w ow ą dal bezkreesną, ażali 

stam tąd nie doleci on głos ta jem niczy , pełen  

ufności i zachęty do dalszych zm agań i w ysił­

ków .

A le nieste ty !

G łos ten zn ikąd doń nie dolata! W ięc sto i 

bojow nik  ośw iaty sam otny  pom iędzy ludem , któ ­

ry ciężką niew olą i niedo lą gnęb iony przyw ykł 

z nieufnością i niechęcią patrzeć na „pana’ , 

któ ry w każdym  lep iej ubranym  i inaczej niż  

on m yślącym człow iek iem  w idzi sw ego zaciek ­

łego w roga, choć naw et człow iek ten duszę m u  

sw oją niósł w ofierze, a tym i, któ rzy w ciasne  

i duszne, ego istyczne kom órk i serca sw ego zam ­

knięci, patrzą nań z niedow ierzan iem , litością , 

a nieraz pogardą, jako na kogoś znaczn ie niżej 

sto jącego spo łeczn ie , którzy chw ytają jak pa ­

jąk i żeru chciw e, każde najlżejsze uchyb ien ie  

nauczyciela, każdy dow ód słabości z jego stro ­

ny , aby m óc ssać z duszy jego w szelk ie zapały  

i szlachetne  poryw y. S to ją nad nim  ci ludzie —  

pająk i, jak  zeschłe, a jednak  żyw e jeszcze szk ie­

le ty tych czasów , w których szko ła była tern , 

za co oni dziś jeszcze uw ażać ją pragną, a w ięc  

katem  budzących się do życia m arzeń i prag ­

nień , m ieczem D am oklesa, w zniesionym nad  

biednem i, m ałem u głów kam i dziatw y  naszej, oraz  

jednym  z pierw szych i najw ażn iejszych środków  

zab ijan ia w  tych postaciach , sp ieszących do niej 

po posiłek dla um ysłu polsk iej duszy , naszei 

duszy . T akiem i poglądam i nasycen i ludzie —  

pająk i patrzą na nauczyciela jak na karjerow i- 

cza, pracującego dla ch leba, nie pom ni na to  

że ch lelb aen częstokroć przesycony pio łunem  i 

goryczą zaw odów i bezsilnych zm agań z ogar­

niającą duszę apatją i zn iechęcen iem . N auczy ­

cie l nie pracu je ty lko dla ch leba, o nie! N aw et 

najw iększy  i najgorszy w róg nie m oże m u tego  

zarzucić. B o czyż praca dla dobroby tu jest pra ­

cą w dusznych m ałych izbach , w których czę­

sto naw et niem a podłog i, czyż w iększą karje-  

rą dla człow ieka, w ychow anego przew ażn ie w e  

w iększych ośrodkach cyw ilizacji jest przeby ­

ców w iosk i, iż fresk zostan ie zd jęty i 
przen iesiony  do P erug ji. W krótce przed  
kościo łem  zgrom adził się olb rzym i tłum  

pro testu jąc gw ałtow nie. K ilku w yrost­
ków  targnęło  do św iątyn i, zdem olow ało  
aparat fo tograficzny  i przepędziło kijam i 

arch itek ta i fo tografa . Jedyn ie dzięk i in ­
terw encji proboszcza udało się zapo-  

biedz dalszym  zajściom .

w anie w głuchej zapad łej w iosce, w śród ludzi 

ciem nych , o duszach spaczonych długoletn ią  

n iew olą i przerab ianych nad ludzkiem i w ysiłka ­

m i w roga na ego istów bezdusznych ; przeby ­

w anie w w iosce pozbaw ionej w szelk ich m ożli­

w ych rozryw ek ‘kultu ralnych tak koniecznych  

dla in te ligen tnego człow ieka.

C zyż to nazyw a się karjerą? ...

O ci, któ rzy tak tw ierdzą niety lko m ylą się  

bardzo , ale dają tem  dow ód , że krąg jak i sob ie  

m yślą zatoczy li, bardzo ciasny jest i jedno ­

stronny, a tem  sam em  niepraw dziw y; dają do ­

w ód, że dusza ich nigdy nie dąży ła do ideałów , 

nie w zlatyw ała na sk rzyd łach m yśli i w inne  

lepsze św iaty . N ie grały im  nigdy ciche struny  

duszy pieśn i w ielk iego um iłow ania m atk i na ­

szej — O jczyzny — ow ej w iecznej tęskno ty  

do tego , aby ona była W ielka, Ś w ięta , N ie ­

śm ierte lna , nie grały im pieśn i pośw ięceń za­

parcia soę sieb ie pieśn i, któ rej jeden dźw ięk  

ta jem niczy każę zapom nieć o zno jach , zaw o ­

dach upokorzen iach i każę „naprzód  iść i św ie­

cić! „N ie grały  im  struny  dźw iękam i, za któ rym i 

śp ieszą rzesze cichych pracow ników w iosko ­

w ych , nie zrażając się przeszkodam i, zn iżając  

um ysły sw e do tych biednych m aluczk ich , z nie  

ufnością ku nim  spog lądających .

N ie zw ażają na to , że niejeden odruch z ich  

strony zostaje przy jęty niety lko z niedow ierza ­

niem , ale naw et z niechęcią , a nieraz i z prze- 

kleń istw em . N ie zw ażają na to . P racu ją , aby  

to czyste serce ludu polsk iego , któ re nieraz  

dało już dow iody , jak bezin teresow nie szczerze  

i gorąco kochać um ie braci i O jczyznę, zapom ­

niało o tych chw ilach sm utku , żalu i goryczy  

i jak kw iat rozchy liło sw e w onne płatk i, pijąc  

z rozkoszą zło te prom ien ie słońca w olności, 

szczęścia ukochan ia w ielk ich i św iętych idea ­

łów . P racu ją nad tym  w ielkim  cudem , nie żału ­

ją sił i trudów , idą przez cierp ien ie i głog i, 

któ re rzucają im pod stopy bezduszn i ego iści. 

N ie patrzą i nie liczą na to , że im  uda się do ­

konać tego w iekopom nego dzieła , m oże ty lko  

ich stargane dusze położą fundam ent pod ten  

w ielk i gm ach , lecz zapatrzen i w  złotem i głosk i 

w yry te słow a naszego prom iennego w ieszcza  

szepczą z nim  razem :

„I ten szczęśliw y , kto padł w śród zaw odu , 

Jeśli poleg łem  cia łem

D ał innym  /szczebel do sław y grodu".

—  W arszaw a. P olon ja —  22 pp . 2:2.

—  L w ów . C zarn i —  W arszaw ianka  

1:0 (0 :0 ).
—  K raków . C racov ja — L eg  ja 2:0  
(1 :0).

C R A C O V IA  M IS T R Z E M  L IG I.
W czorajsze m ecze w yłon iły m istrza  

L ig i na rok 32 , M istrzem  zosta ła C ra- 
cov ia .

’ L E G JO N  M Ł O D Y C H  P R Z Y  IN T E N S Y ­
W N E J P R A C Y .

W  w czorajszą niedzie lę przed poł. 

odbyło się zebran ie L egjonu M łodych  
tu te jszego obw odu . Z ebran ie zagaił ko ­
m endan t L . M . Z b. W achow iak , w itając  

rzeczn ika dyscyp l, L . M . m a;gr. C w ina-  

row ieża oraz deleigatów  K om endy  O krę ­
gow ej L , M . S zefa O rgan izacji T . N a-  
pió rsk iego  i leg . L . S załryka, P o odczy ­
tan iu pro tokó łu , leg . A , K ruszczyń& ki 
w ygłosił referat p . t. „K apita ł obcy w  
P olsce** . R eferen t przedstaw ił przyczy ­
ny  nap ływ u  kap ita łów  zagran icznych do  
P olsk i, ich obecny stan i rażącą zgubną  
ich gospodarkę w  naszem  P aństw ie . W  
końcu referatu zaznaczy ł, że tak , jak  
starsze pokolen ie uw oln iło P olskę od  
niew oli politycznej, tak m łode pokole ­

nie uw oln ić m usi państw o  nasze od nie ­
w oli ‘gospodarczej, niew oli zagran icznych  
kap italistów , w yzysku jących państw o i 
polsk i św iat pracy .

M yśli i uw agi, któ re nasuw ały się w  
zw iązku  z w ygłoszonym  referatem  człon  

kow ie sp isali na kartkach , któ re zabrał  
celem  rozpatrzen ia O kr, S zef. O rgan iza ­
cji. W  te j piśm iennej dyskusji brali u- 
dział praw ie w szyscy członkow ie. N a ­
stępn ie O kr. S zef. O rgan izacji om aw iał 
z członkam i m iejscow ego O bw odu różne  
sp raw y, zw iązane z organ izacją i pracą  

L egjonu  M łodych .
O becny  etap  pracy , stanow iący  prze ­

szko len ie ideow e i organ izacy jne człon ­
ków , czy li tz , kurs kandydack i, dobiega  
w  naszym  O bw odzie do końca, D o koń ­

ca grudn ia , czyli ukończen ia kursu  kan ­
dydack iego zostaną w ygłoszone nastę ­
pujące referaty : 1) „H isto rja L egjonu  
M łodych", 2) „S tronn ictw a  polityczne w  
P olsce", 3) „M niejszości etn icze w  P ol­
sce", 4) „P rądy ideow e m łodzieży pol­
sk iej" , 5) „F aszyzm , kom unizm  i hitle ­
ryzm , a Ł egjon M łodych", któ re  będą u- 
zupełn ien iem pierw szego etapu pracy . 
P o ukończeniu  kursu  kandydack iego , od  
będzie się ślubow anie członków  i inau ­
guracja pracy .

Z kolei om aw iano sp raw ę sekretar- 
ja tu , skarbn ika, św ietlicy , bib ljo tek i o- 
raz czy teln i. C elem  uspraw nien ia pracy  

I podzielono ją na poszczegó lne referaty  
li to : 1) R eferat A dm in istracy jno-G ospo-  

' darczy , obejm ujący  skarb  i in tenden tu rę  

j lokalu  —  kierow nik  leg . Z ienk iew icz M .; 
12) R eferat pracy organ izacy jnej (sekre- 

tarja t, kursy kandydack ie , praca w ew ­
nętrzna organ izacy jna, praca zew nętrz­
na) —  kierow nik leg . K ruszczyńsk i A .; 
3) R eferat prasy  i propagandy (czasop is­
m a lokalne i okręgow e, redakcja m iej­
scow a P aństw a P racy , kierow nik leg . 
W achow iak Z b.; 4) R eferat ideow y (od ­
czy ty  i referaty , klub  prelegen tów , sem i- 
narjum  ideo log iczne)) —  kierow nik leg . 
K ruszczyńsk i A .

K ierow nicy poszczegó lnych refera ­
tów odpow iedzialn i są za sw ą pracę  

przed S zefem  P racy —  (leg . S chneider  
G .) i przed kom endan tem  O bw odu Z b. 
W achow iak iem . P raca w  ten sposób po ­
dzielona, przyczyn i się niew ątp liw ie do  

w zm ożen ia i tak już ożyw ionej pracy  

tu te jszego O bw odu L egjonu M łodych i 
w yrob ien ia członków  na dobrych i po ­

ży tecznych obyw ateli państw a i człon ­
ków  spo łeczeństw a, oraz w ytw orzy pla ­

now ość w  pracy, któ rej tak  brak  nasze ­
m u spo łeczeństw u.

P o kom unikatach zarządu , zosta ło  
zebran ie zakończone odśp iew aniem  

„P ierw szej B rydagy".

N A JS T A R S Z Y  P O L A K  Z M A R Ł .
M ilw akaukee. Z m arł tu ta j w 114 r. 

życia  najstarszy  P olak w  A m eryce, F ar­
m er F ranciszek  M iller, U rodził się on  w  
S uw ałkach i przyby ł do A m eryk i przed  
80 la ty .
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Wąbrzeźno, d n ia 2 1 lis to p ad a 1 9 3 2  ro k u

—  Ś lu b . W czo raj o g o d z in ie 2 -g ie j 
o d b y ł s ię w  tu t. k o śc ie le p a ra fja ln y m  
ś lu b  p . A n ie li W id z iń sk ie j z p . Jó ze fem  
W ilk o szem . N o w o żeń cy  są d łu g o le tn im i 
p raco w n ik am i Z ak ład ó w  G raficzn y ch  B . 
S zczu k i. iP an m ło d y  w y u czy ł s ię zece r-  
s tw a i p racu je  ju ż 1 2  la t, zaś p an i m ło da  
p o  u k o ń czen iu  szk o ły  w stąp iła  d o  zak ła ­
d ó w  p rzed  8 -m iu  la ty . P o ś lu b ie ze s ta ­
ro p o lsk ą  g o śc in n o śc ią  p o d e jm o w ali g o śc i 
ro d z ice  p an n y  m ło d ej. N o w o żeń cy  o trzy ­
m ali ca ły  sze reg  te leg ram ó w  g ra tu lacy j­
n y ch . „S zczęść B o źe “ sk ład a ró w n ież  
R ed ak c ja  N o w o żeń co m  n a  w sp ó ln e j d ro ­
d ze ży c ia .

—  O so b iste . P an  L u d w ik  D eręg o w sk i 

sy n zn an eg o n a n aszy m  te ren ie k u p ca  
p . D eręig o w sk ieg o , z ło ży ł eg zam in  k o ń co  
w y  m ag is tra  p raw . P an u  L . D eręg o w sk ie  
m u  z  o k az ji te j sk ład am y  se rd eczn e g ra ­
tu lac je ,

—  Z  p o sied zen ia R ad y  M ie jsk ie j. W  

so b o tę w ieczo rem  o g o d z in ie 7 -m ej o d ­
b y ło s ię p u b liczn e p o sied zen ie R ad y  
M ie jsk ie j, P rzew o d n iczący p , d r, P io ­

tro w sk i p o  zag ajen iu  p o sied zen ia  zw ró ­
c ił p p . cz ło n k o m  R ad y  M iejsk ie j u w ag ę  
ż e k rzy ż w  sa li zo s ta ł ju ż u m ieszczo n y , 
p o czem  p rzy s tąp ion o d o 1 -szeg o p u n ­
k tu  o b rad  tj, w y b ó r 3  cz ło n k ó w  ! i 3 za ­
s tęp có w  d o  k o m is ji szacu n k o w e j p ań stw , 
p o d la tk u  d o ch o do w eg o . P o d łu ższe j d y s ­
k u sji o b ran o  n a cz ło n k ó w  p p ,: S tan is ła ­
w a C h w ia łk o w sk ieg o , Z y g m u n ta G a ­

szyń sk ieg o i A n astazeg o C an d ra , a n a  
zas tęp có w  p p ,: d r, P o d laszew sk ieg o , Z y ­
g m u n ta S ig u rsk ieg o i B ro n is ław a G ra ­

b o w sk ieg o ,

N astęp n ie R . M ie jsk a p rzy ję ła d o  
w iad o m o śc i o k ó ln ik iP , W o jew o d y P o ­
m o rsk iego w sp raw ie o ch ro ny  k o le i 
p rzed  zasp am i śn ieżn em i.

D łu ższą d y sk u sję w y w o ła ł p k t, 3 , a  
m ian o w ic ie sp raw a p rzek azó w w zg l, 
p rze lew ó w z w k ład ó w  w K o m u n aln ej 
K asie O szczęd n o ści m , W ąb rzeźn a n a  
k o n to  M ag istra tu , Z arząd zen iem  p , b u r ­
m istrza S ch w arza , n ie p rzy jm o w an o  
p rzek azó w  an i p rze lew ó w  z w k ład ó w  
w  K o m . K asie  O szczęd n o śc i m , W ąb rze ­
źn a n a k o n to M ag is tra tu za p o d a tk i i 
św iad czen ia k o m p n aln e , —

R ad a M ie jsk a p o w y jaśn ien iach p , 
b u rm is trza  S ch w arza  i d ecem en ta e lek ­
tro w n i p . M ilan o w sk ieg o p o stan o w iła  
n ie p rzy jąć d o w iad o m o śc i za rząd zen ia  
p , b u rm is trza . R ad a u ch w a liła : K lijen c i
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Koniec miesiąca się 

zbliża, a niejeden zapo­
mniał zapisać
„GŁOS WĄBRZESKI66 
na miesiąc grudzień.

P ren u m eratą  d o  2 5  b m . 

n m lm n fo  n rząd y p o -  

es t< m e i lis to n o sze

a  p . p ro f. B rzo sto w icz  w y g ło s ił tre śc iw y  
re fe ra t o  ży c iu  i d z ie łach  iH . S ien k iew i­
cza , o  zn aczen iu  jeg o  w  lite ra tu rze p o l­
sk ie j i w  d z ie jach P o lsk i i o jeg o p o li­
ty czn e j i d o b ro czy n n e j d z ia ła ln o śc i w  
c zas ie w ie lk ie j w o jn y .

P o  re fe rac ie , k tó reg o  w y słu ch an o w  
sk u p ien iu , p . M atu sżk iew icz d z ię ­
k u jąc p . p re leg en to w i za w zn io s łe  
s łow a , w y raz ił u zn an ie o b ecn y m , iż u -  
czy n ili zad o ść  p o trzeb ie se rca  i w  A k a- 
d em ji p o w y ższe j w zię li u d z ia ł.

P o n ad to  zaw iado m ił, że św ie tlica T . 
C . L . b ęd z ie o d tąd o tw arta k ażd e j n ie ­
d z ie li o d g o d z . 1 0 ,3 0 , g d z ie w  o g rzan e j 
sa li, o p ró cz czy tan ia p ism  i w y p o ży cza ­
n ia k siążek z b ib lijo tek i T . C . L . o d b y ­
w ać s ię  b ęd ą  co  n ied z ie lę o  g o d z . 1 2 -te j 
p ó łg o d zin n e o d czy ty w zg lęd n ie p o g a ­
d an k i tre śc i ak tu a ln e j z w y łączen iem  
zag ad n ień p a rty jn o -p o lity czn y ch .

N a n as tęp n ą n ied z ie lę 2 7 lis to p ad a  

zap o w ied z ian o  ak ad em ję , ce lem  u czcze ­
n ia ro czn icy  p o w stan ia  lis to p ad o w eg o .

D zia ła ln o ść św ie tlico w o -o d czy to w a  
T , C , L , p ro w ad zo n a b ęd zie b ezp łatn ie  

Jed n ak  z p o w o du  k o sz tó w  o p a łu , u słu g i 
i t, p , p rzy jm o w ać s ię b ęd z ie d o b ro w o l­
n e d a tk i, p rzy czem , w ed łu g  s łó w  p . In ­
sp ek to ra M atu szk iew icza „n ie n a leży  

s ię  w sty d z ić d an ia  ch o ćb y  2  g ro szy 4 1 , b y ­

le z o fia r in n y ch  n ie k o rzy s tać ,,d a rm o “ . 
S k ładk a u rząd zo n a za raz w  p o w y ż ­

szy m  d n iu  p rzy n io s ła 5  z ł. 5 0  g r. P o  ro ­
ze jśc iu s ię zeb ran y ch w  ży cz liw y m  n a ­
s tro ju d la w zn o w io n e j p racy T , C . L ., 
p o zo sta li ty lk o  k an d y d aci d o  szk o ły d la  

d o ro s ły ch , k tó ry ch  zap isa ło s ię n a raz ie  
n a razie 9 -c iu .

D alsze zap isy o d b y w ać s ię b ęd ą w e  
w to rek i p ią tek  b ież , ty g o d n ia  w  Ś w ie ­
tlicy  T . C , L . o d g o d z . 5 d o 7 -m e j,

N au k a ro zp o czn ie s ię w  p rzy szły m  
ty g o dn iu , co zo s tan ie o g ło szo n e w  n ie -  
id lz ie lę 2 7  b m . p o  ak ad em ji lis to p ad o w e j. 

Z g łaszać s ię m o g ą ch ło p cy  i d z iew ­
czę ta o d la t 1 5 i o so b y d o ro s łe d o la t 
4 0 -tu .

P o ro zp oczęc iu  p racy n as tąp i s to ­
so w n y  p o d z ia ł.

Ż y czy m y  ro zp o czę ty m p raco m p o ­
w o d zen ia i p o p a rc ie  u  m iejsco w eg o  sp o ­
łe czeń s tw a ,

—  U W A G A  P , P . K U P C Y , P R Z E ­

M Y S Ł O W C Y  i R Z E M IE Ś L N IC Y . W  śro ­

d ę , d n ia 2 3  lis to p ada o  g o d z , 7 -m e j o d ­

b ęd z ie s ię w  h o te lu  p . K lim k a zeb ran ie  

d o ty czące p ro w ad zen ia k sięg o w o śc i 

p rzez w szy stk ie in s ty tu c je h an d lo w e i  

p rzem y sło w e , w m y śl n o w e j u staw y  

sk a rb o w e j.

N a zeb ran ie p rzy b ęd zie p rezes za ­

p rzy s iężo n y ch rzeczo zn aw có w k sięg o ­

w y ch  p , P IĄ T K O W S K I o raz p . rzeczo ­

zn aw ca k siąg h an d lo w y ch p , K A M -  

R O W S K I z G ru d z iąd za , k tó rzy w y g ło ­

szą o d p o w ied n ie  re fe ra ty : z K U P IE -  

C T W A  p . K A M R O W S K I, a z p rzem y ­

s łu , k u p iec tw a i rzem io s ła p . P IĄ T ­
K O W S K I.

Z p o w o d u b a rd zo ak tu a ln y ch re fe ­

ra tó w  o raz p o u czeń p rzy b y c ie w szy ­

s tk ich  p , p . K u p có w , P rzem y sło w có w  i 

R zem ieś ln ik ó w je s t k o n ieczn e i p o żą ­
d an e . —

Z A R Z Ą D K O R P O R A C JI S A M O ­

D Z IE L N Y C H  K U P C Ó W .

—  N a z jazd O k ręg u  P o m o rsk ieg o  Z . 

O . K . Z , d o T o ru n ia w y jech a li w czo ra j  
z tu t. K o ła P o w . Z . O . K , Z . p rezes k s . 
p ro f. B re jsk i i sek re ta rz  p . A d am  S zczu ­

k a . S p raw o zd an ie  ze z jazd u p o d am y w  
n as tęp n y m  n u m erze .

—  D elegac ja Z w , W łaśc ic ie li N ie ru ­

ch o m o śc i. D ziś u d a ła s ię d e leg ac ja  Z w . 
W łaścic ie li N ie ru ch o m o śc i d o P . W o je ­
w o d y w  sp raw ie p o d a tk u  k o śc ie ln eg o i 
p o d a tk u  o d  p só w  i in n y ch '. W  sk ład  d e ­
leg ac ji w ch o d zą: p p . Z . G aszy ń sk i, A n t, 
M ak o w sk i i A , L o n tk o w sk i,

—  Z  P o lsk ieg o  C zerw o n eg o K rzy ża . 

N a o sta tn iem  p o śied zen iu  za rząd u , w y ­
b ran o n o w eg o  p rezesa P , C , K , z p o ­
w o d u u stąp ien ia z p rezesu ry p . n acz . 
S ąd u S m ó lsk ieg o , P rezesem  o b ran o p . 
M ieczy sław a  Jez ie rsk ieg o , I . w icep reze - 
zesem  p , Ż u ra lsk ą , II , w icep rezesem  p . 
B o lesław a S zczu kę , S ek reta rzem  p o zo -  
s ta je n ad a l p . A , K u rzy ń sk i, sk a rb n i­
k iem  p . Ł u g iew icz .

M , K . O , m o g ą d o w o ln ie d y sp o n o w ać  
sw em i w k ład am i n a  k o n to  G łó w n e j K a ­
sy M iejsk ie j za św iad czen ia i p o d a tk i 
za w y ją tk iem  p rąd u .

W  p u n k c ie czw arty m  o m aw ian o  sze ­
ro k o  sp raw ę s ta tu tu  p o d a tk u  o d p só w .

P o  w o ln y ch g ło sach  p o sied zen ie za ­
k o ń czo n o .

—  Z eb ran ie  p o w ia to w e P o m . Z w iąz ­

k u O sadn ik ó w . W czo ra jsze j n iedz ie li w  
sa li h o te lu  p o d . „O rłem “ o d b y ło s ię ze ­
b ran ie p o w ia to w e P o m o rsk ieg o Z w iąz ­
k u O sad n ik ó w , b ęd ącego jak w iado m o  
p o d p rzew o d n ic tw em  S tro n n ic tw a L u d . 
N a zeb ran ie p rzy b y ło  b lisk o 1 0 0  cz ło n ­
k ó w  z  p o w ia tu , z  p rezesem  p o w ia to w y m  
p . R o m u a ld em  W asilew sk im  i p o słem  p . 
R ząsą  n a  cze le .

Z eb ran iu p rzew o d n iczy ł p . W asile ­
w sk i, sek re ta rzo w a ł p . Jan K o n iew sk i  
z Jaw o rza , P o W asilew sk i p o  zag a jen iu  
zeb ran ia  w y g ło s ił re fera t o rg an izacy jn y , 
p rzed staw ia jąc ró w n o cześn ie  c iężk ie p o ­
ło żen ie o sad o . II-g i re fe ra t w y g ł. p . p o s , 
R ząsa , P o  re fe ra tach  w y ło n iła s ię d łu ż ­
sza d y sk u sja . N astęp n ie w y b ran o k o ­
m isję  —  m atk ę , k tó ra to  k o m is ji w y b ie -  
rze  n o w y  za rząd  p o  w . P o m o rsk ieg o  Z  w . 
O sad n ik ó w , D o  k o m is ji  m atk i o b ran o  p p , 
B u rczy ń sk i, C zo p a , C ab a j, S o b ó j C zaja , 
F rączek  i S asia , P o  w o lny ch  g ło sach  ze ­
b ran ie zak o ń czo no ,

—  S io s try Z g ro m ad zen ia D o b reg o  

P aste rza  p rze ję ły  o d  S k arb u  P ań stw a  re -  
sz tó w k ę m aję tno śc i w raz z p a łacem  w  
D ęb o w ejlące  (d aw n ie j szk o ła R o ln icza ). 
S io s try Z g ro m ad zen ia D o b reg o P aste ­
rza u rząd z iły  w  D ęb o w ejłące n o w ic ja t. 
D o d ać trzeb a , że za czasó w  o k u p ac ji 
k o n sy s to rz  ew an g e lick i u rząd z ił tam  se -  
m inarju m  d la  p ro te stan ck ich  p as to ró w .

—  T . C . L , W  id in iu w czo ra jszy m  o  
g o d z . 1 2 -te j o d b y ło  s ię o tw arc ie  Ś w ietli­

cy T . C . L . w  b u d y n k u b , szk o ły w y  ­
d z ia ło w e j .p rzy u l. K ró lo w e j Jad w ig i, 
g d z ie o d b y ła  s ię ró w n o cześn ie A k ad em ­

ia k u u czczen iu 1 6 ro czn icy śm ie rc i 

H en ry k a  S ien k iew icza .

W  s ik ro m n ie , le cz g u sto w n ie p rzy s tro -  
jo n e j sa li zeb ra ło  s ię  o k o ło  6 0  o só b . U ro ­
czy s to ść w  im ien iu  Z arząd u  T . C . L , za ­
g a ił k ró tk o In sp ek to r S zk o ln y p , M a ­
tu szk iew icz  w y jaśn ia jąc  je j ce l, o raz  d la ­
czeg o  T . C , L . u w aża  H en ry k a S ien k ie ­
w icza za sw ego  p a tron a .

N a zak o ń czen ie w ezw ał p . M atu sz­
k iew icz zeb ran y ch  d o  u czczen ia p am ięc i 
H . S ien k iew icza  p rzez  p o w stan ie .

N astęp n ie jed en z h a rce rzy  u d a tn ie  
o d d ek lam o w ał o k o liczn o śc io w y w ie rsz ,

— N ad zw y czajn a w y w iad ó w k a w  

P ań stw , G im n azju m  w  W ąb rzeźn ie o d ­

b ęd z ie s ię p o k la sy fik ac ji o k reso w e j „w  
p ią tek , d n ia  2 5  listo p ad a 1 9 3 2 r . p o  lek ­
c jach  szk o ln y ch .

S ta łe w y w iad ó w k i o d b y w a ją s ię w  

p ią tk i p o  za jęc iach szk o ln y ch  p o  p ie rw ­
szy m  k ażd eg o  m iesiąca ,

Kowalewo
—  K O W A L E W O . (Z sa li sąd ow e j). B u d -  

n iew sk i H u b ert z K o w alew a sp o tk aw szy s ię  
z lis to no szem  S za łu ck im , w y raz ił s ię w  to k u  
ro zm o w y w  ten sp o só b o M arsza łk u P iłsu d ­
sk im : „S zk o d a , że u  n as n ie  zn a jd z ie  s ię tak i 
cz ło w iek , k tó ry b y teg o ch o le rn eg o d z iad a  
sp rzą tn ą ł, co  p o  E g ip c ie  jed z ie , g d y ż ten  ch o ­
le ra d o sy ć z łeg o  n ab ro ił" . Z a to  s tan ą ł p rzed  
sąd em , k tó ry  w  w y n ik u  ro zp raw y  sk aza ł B u d -  
n iew sk ieg o n a 1 m iesiąc a re sz tu z zaw iesze ­
n iem  n a 3 la ta , p o n o szen ie k o sz tó w  p o stęp o ­
w an ia o raz o p ła t sąd ow y ch w  k w o c ie 5 z ł. 
O sk arżo n eg o b ro n ił ad w o k a t d r. K u rk ow sk i.

—  (P o b ic ie ). P ew n e j n ied z ie li o d b y w ał s ię  
S ew n eg o d n ia d o g o sp o d a rza K elick ieg o w  

ie lsk u , ab y o d eb rać za ro b io n e p ien iąd ze . 
G d y szed ł p rzez p o le M ich a lsk ieg o , ten w y ­
le c ia ł i zaczą ł b ić B ach m an n a . S p raw a o p a r­
ła s ię o S ąd , k tó ry ro zp raw ę o d ro czy ł z p o ­
w o d u n ie staw ien ia s ię o sk arżo n ego M ich a l­
sk ieg o . Z a M ich a lsk ieg o s taw a ł o b ro ń ca ad ­
w o k a t Ż e lazn y z G ru d z iąd za .

—  (P o b ic ie ). B ach m an n A lb e rt u d a ł s ię  
o d p u st w  Z ie len in , n a k tó ry zesz ło s ię d u żo  
lu d z i z o k o licy . Z n a leź li s ię tam  d ak że W ięc ­
k o w scy B ro n is ław  i Jó ze f, S ąd o w sk i S tan is­
ław , C zarn eck a i G rab o w sk i, k tó ry p rzy te j  
o k az ji p o stan o w ili za ła tw ić o so b iste p o ra ­
ch u n k i z C zo p em  z P ły w aczew a . U p a trzy w ­
szy w ięc s to so w n ą  ch w ilę , rzu c ili s ię w  p ią t­
k ę n a  n ieg o  i zaczę li o k ład ać p ięśc iam i, g d z ie  
s ię d a ło . W  rezu ltac ie w szyscy zn a leź li s ię  
za k ra tk am i i za sw ó j k rew k i tem p eram en t 
o trzy m a li p o d w a ty g o d n ie a re sz tu k ażd y z  
zaw ieszen iem  n a d w a la ta . O p ró cz teg o p o ­
n o sić m u szą k o sz ta p o stęp o w an ia sąd o w ego  
o raz o p ła ty  sąd o w e w  k w o c ie 5 z ł k ażd y .

—  P Y S K Ó W K A . O leś Ju ljan , sy n  g o spo d a ­
rza z B ielsk a o ra ł so b ie n a jsp o k o jn ie j p o le . 
O b o k p as ła s ię m ło d a k lacz , k tó ra w  p ew n e j 
ch w ili w eszła w  b u rak i g o sp o d arza E w erta . 
G d y to zo b aczy ła có rk a E w ertó w  —  H ild e ­
g a rd , k tó ra w y b ie ra ła z iem n iak i o raz z m at­
k ą i ze s łużący m , z łap a ła b ro w n in g , i p o b ie -  
g łszy w  k ie ru k u k laczy , s trze liła d o n ie j w  
ch w ili, g d y  ju ż O leś b ieg ł, ab y  ją w y p ęd z ić . 
O leś zd en e rw o w any s trza łem  i w y stra szo n y  
zaczą ł w y m y ślać k laczy , a H ild eg a rd s łab o  
ro zu m iejąca  p o  p o  sk u , m y śla ła , że  n a  n ią  > o -  
b u rzo n a czem p ręd ze j u d a ła s ię d o S ąd u szu ­
k ać sa ty sfak c ji za o b rażo n ą g o d n o ść . W  S ą ­
d z ie sp raw a s ię w y jaśn iła i O leś Ju ljan  w raz  
z m atk ą  zo sta li u n iew in n io n e o d  o sk a rżen ia , a  
p an n a H ild eg a rd m u si p o n o sić k o sz ta o sk a r­
żen ia . O sk arżen ie w  im ien iu p an n y E w ert  
w n o sił ad w o k a t d r. K u rk o w sk i.

Z powiatu
—  D ęb o w ałąk a . (Z  zab aw y  R o d z in y  

P o licy jn e j) . W czo ra jsze j n ied z ie li o d b y ­
ła  s ię  w  D ęb o w ejłące  w  sa li p . S tach o w - 
sk ieg o  zab aw a R o d z in y  P o licy jne j z W ą  
b rzeżn a . N a zab aw ę p rzy b y ło  w iele g o ­
śc i k tó rzy  p rzy  d źw ięk ach  o rk ie s try  Z w , 
S trze leck ieg o b aw ili s ię o ch o czo  d o  p ó ­
źn eg o  w ieczo ra .

—  S zy ch o w o . (T rzy ty g o d n ie a re sz ­
tu  za p o d p a len ie s to g u  s ło m y ), W  sp ra ­
w ie p o ża ru s to g u w łaśc ic ie la m ają tk u  
S zy ch o w o o d b y ła s ię w  m aju b r, ro z ­
p raw a p rzed  sąd em  g ro d zk im  w  K o w a­
lew ie w  w y n ik u k tó re j w łó częg a P o z-  
m an Jan sk azan y  zo s ta ł n a k a rę 3 ty ­
g o d n i a re sz tu  za sp o w o d o w an ie p o ża ru  
w sk u tek  n ieo s tro żn o śc i o b ch o d zen ia s ię  
z o ig n iem .

—  P ły w aczew o . (O b ch ó d N iep o d le  
g ło śc i) . M ie jsco w y O d d z ia ł Z w iązk u  
S trze leck iego  .u rząd ził, w  ro czn icę  1 4 -to  
le c ia N iep o d leg ło śc i P ań stw a P o lsk ieg o , 
w ieczo rn icę w  m ie jsco w e j S zk o le P o w ­
szech n e j, O b sze rn y  i b a rd zo tre śc iw y  
re fe ra t p o św iięco y n p am iętn y m  ch w ilo m  
w y g ło s ił k ie row n ik szk o ły o b y w a tel 
S tence l, k tó ry w k o ń cu sw eg o p rzem ó ­
w ien ia w n ió sł o k rzy k  n a cześć R zeczy ­
p o sp o lite j i Je j P ie rw szeg o M arszałk a  
p o d ch w y co n y p rzez w szy stk ich o b ec ­
n y ch , N astęp n ie o b y w a te l p rezes W , 
K lim ek w  d łu ższem  p rzem ó w ien iu w y ­
szczeg ó ln ił czy n y i zas łu g i P ie rw szeg o  
O b y w ate la je szcze za czasó w zab o r­
czy ch , p rzed staw ił ro lę , jak ą o d eg ra li  
S trze lcy o d p o czą tk u  sw eg o  p o w stan ia  
p o p rzez L eg jo n y , aż d o czasó w o b ec ­
n y ch i w zy w ał o b y w a teli d o d a lszeg o  
w y trw an ia w  te j w ielk ie j i zb o żn ej d la  
O jczy zn y  p racy , „D u m ni je s teśm y , m ó ­
w ił o b , p rezes , że m o żem y  s ię za liczać  
w  p o czet cz ło nk ó w  te j w ielk ie j o rg an  i - 
z ac ji P rzy sp o so b ien ia  W o jsko w eg o , k tó ­
ra m o że s ię w y k azać tak zaszczy tn ą  
p racą d la P ań stw a n aszeg o , p racą , n a ­
s tęp s tw em  k tó re j b y ły p ie rw sze k ad ry
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ukochanego w ojska polskiego, które w y  

W alczyło N iepodległość O jczyzny na­

szej” .

N a zakończenie odśpiew ano w spól­

nie „R otę” .

—  M l e w o . (U ruchom ienie m łyna). W  
ostatnich dniach został uruchom iony 

m iejscow y m łyn m otorow y, nieczynny  

od dłuższego czasu. N ow onabyw ca jako  

fachow iec stara się jaknajlepiej obsłu­

żyć klijenta, co-rokuje m u bezkonkuren 

cyjne pow odzenie, ku  zadow oleniu m iej­

scow ych obyw ateli, którzy m ieli dużo  

kłopotu  ,gdy m łyn  był nieczynny.

—  K ról. N ow aw ieś. (K radzież). W  ostat­

nich dniach dokonali nieznani osobnicy kra ­
dzieży z w łam aniem na szkodę ks. prób. 

B ączkow skiego, którem u skradli z zam knięte­

go chlew a 8 gęsi, 12 kaczek i kilkanaście kur. 

D w a dni później, w idocznie ci sam i osobnicy, 
w łam ali się do gospodarza U rbanow skiego i 

skradli ostatnie trzy gęsi. K radzieże te m no ­
żą się w  tak zastrzaszający sposób z pow odu  

braku stróża nocnego, którego gm ina tutejsza  
zw olniła przed rokiem w celach oszczędnoś­

ciow ych. D obrzeby było w ięc celem prze­

szkodzenia kradzieżom  na now o przyjąć stró ­

ża nocnego.

—  U c i ą ż . (K radzież). W  ostatnich dniach  

w łam ali się nieznani sprawcy do gospodarza  
K obego i skradli na jego szkodę 6 kaczek i 

5 kur.
—  N o m in a c j a . U rząd W ojewódzki w To­

runiu m ianow ał nauczyciela p. Józefa M ar- 

chlew icza zastępcą urzędnika stanu cyw ilne­

go na obw ód K ról. N ow aw ieś.

—  W r o n ie . (K onferencja rejonow a). W  u- 

biegłym tygodniu odbyła się w tut. szkole  

konferencja nauczycielska rejonu N ow aw ieś 
K ról, pod przewodnictw em  kier, szkoły z N o- 

w ejw si K ról. p. N eum anna, na którą przybył 

insp. szkoln. p. M atuszkiewicz. Lekcję z ję­

zyka polskiego w  oddziale I. przeprow adził p. 

K uźm iński. W dyskusji nad lekcją pod ­
niesiono ten fakt, że pom im o ogólnego kryzy ­

su, który się szczególnie odbija na dzieciach, 

które głodne i obdarte przychodzą do szkoły, 

i stanow ią podatny m aterjał do nauczania, to  
jednak prelegent przeprow adził z tem i dzieć­

m i lekcję bardzo dobrze i osiągnął dostatecz- 

nee w yniki. Po dyskusji w ygłosił referat p. 
M archlcw icz na tem at: „Jak założyć i prow a­

dzić harcerstwo w szkole". R eferat bardzo  

obszerny i przedew szystkiem aktualny, w y ­

w ołał żyw e zainteresow anie w śród nauczy- 

cilstw a ,a ze strony p. inspektora uznanie. 
P. Inspektor w dyskusji zupełnie podzielił 

zdanie referenta, podkreślając w ielkie zna­

czenie w ychowaw cze harcerstw a, oraz przy ­

czynienie się do podniesienia w ’ychow ania  

państw ow ego. K oreferat w ygłosił p. R eim ann,

om aw iając szczegółow o początki harcerstwa i 
jego znaczenie w dziejach w ychow ania. Po  

konferencji zaprosił p. K uźm iński w szystkich  

na skrom ną, koleżeńską herbatkę, podczas  

której zapanow ał m iły, koleżeński nastrój.

—  R y ń s k . (Zabita podczas pracy). W  

sobotę, po połulduiu 18-letnia A nna R o- 

m anow iczówna pracująca u p. K ow al­

kow skiego, uderzona została kilka­

krotnie sprzęgłem od m aszyny do m łó­

cenia, w skutek czego śm ierć nastąpiła  

na m iejscu.

TA R G O W ISK O , M I E J S K I E .

Poznań, dnia 19 11 1932 r.

a )  W O Ł Y :

1. petnom ięsiste w ytuczone, aie- 

zaprzęgane ........................ 64 68

b) B U H AJE:

1. w ytuczone, pełnom ię-iste . . . 54— 56

2. tuczne, m ięsiste . . . . . . - 48— 55

3. nietuczne dobrze odżyw ione 42— 45

4. m iernie odżyw ione ............... 36— 44

c )  K R O W Y :

L w ytuczone, pełnoniięsiste . . . 42— 46

tuczne, m ięsiste ....................... 38— 50

n i e t u c z n e , d o b r z e o d ź y w io a e  .  2 4 — 3 5

m iernie odżyw ione. 30— 38

d ) J A Ł O W I C E ;

w ytuczone, pełnom ięsiste ...  64  —  68

■ tuczne, m ięsiste. 54 60

. nietuczne, dobrze odżyw ione . 46— 50

.. m iernie odżywione . 36  —

e )  M Ł O D Z I E Ż :

1. dobrze odżyw iona ................... 36  —  42

f )  C I E L Ę T A :

1. najprzedniejsze cielęta, w ytu- 76— 80

2. tuczne cielęta ........................... 68— 72

3 m iernie odżyw ione................... 60— 64

n . Ś W I N I E  ( t u c z n i k i ) .
1. pełnom ięsiste od 120— 150  kg.

żywej w agi................................ 106— 114

. pełnom ięsiste od 100— 120  kg.

żywej w agi................................ 110— 112

3. pełnoniięsiste od 80— 100  kg

żyw ej w agi.................................
m ięsiste św inie ponad 80 kg. . 98 100

5. m aciory i późne kastraty . . . 9^ ^60

D rukiem i nakładem Zakłady G raficzne 

B olesław a Szczuki — R edaktor odpow ie­

dzialny: A l f o n s S z c z u k a , W ą b r z e ź n o ,  

M ickiew icza 1 .

1 0 .  t a n i c h  d n i  . 1 0  

urządza

D r o g e r j a  „ F L O R A “  

na mydła i artykuły do prania 
proszę skorzystać z okazji

B . G A W R Y C H GFEDCBA

R y n e k  3 0 W Ą B R Z E Ź N O R y n e k 3 0

P o d n ie s ie s z w y d a tn ie  d o c h o d y  z  z ie m i,
s a d z ą c  d rz e w k a  o w o c o w e

W y b o ro w e  d rz e w k a
i krzew y ozdobne w cenie:

ja b ło n ie  p le n n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . . . . . . . . 1 ,6 0  z ł
ś liw y  p le n n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 ,9 0  z ł
o rz e c h y  w ło s k ie , g ru s z e  i w iś n ie 2 ,5 0  z ł 

C e n y  z n iż o n e j  C e n y  z n iż o n e !

Poleca J e rz y  S a m u lc z y k  —  W ą b rz e ź n o  
ul. Polna 15 w ybudow anie pod W ałyczyk

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n i a  2 2  l i s t o p a d a  1 9 3 2  r . o  g o d z . 9  p r z e d  p o i .  

sprzedaw ać będę w drodze przetargu przym u ­

sow ego najw ięcej dającem u za gotów kę:

b u f e t , b i u r k o , k a n a p ę , 2  f o t e l e , s t ó ł , l e ż a n ­

k ę , s z a f k ę  i k a r e t ę  c z a r n ą . ( 2 1 8 0 / 5 2
Zbiórka reflektantów w m ojem biurze.

G l ó w c z e w s k i , k o m o r n i k  s ą d . w  W ą b r z e ź n i e

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n i a  2 2  l i s t o p a d a  1 9 3 2  r . o  g o d z . 1 2  w  p o i .  

sprzedawać będę w drodze przetargu przym u­

sow ego najw ięcej dającem u za gotów kę:
l e ż a n k ę , u m y w a l n i ę  z p ł y t ą m a r m u r o w ą  

i  k o m p l . m e b l i s a l o n o w y c h .  ( 2 1 7 5 / 3 2

Zbiórka reflektantów w m oiem biurze.

G l ó w c z e w s k i , k o m o r n ik  s ą d  w  W ą b r z e ź n i e

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n i a  2 2  l i s t o p a d a  1 9 3 2  r . o  g o d z . 1 1 , 3 0  p r z e d  

p o ł . sprzedawać będę w drodze przetargu  
przym usow ego najwięcej dającem u za gotów kę:

s z a f ę  ż e l a z n ą , m a s z y n ę  d o  p i s a n ia , 2  b i u r k a ,  
b u f e t , g a r n i t u r  k l u b o w y  i t p . p r z e d m i o t y .

(147<;/32

Zbiórka reflektantów w m ojem biurze.

G l ó w c z e w s k i , k o m o r n ik  s ą d . w  W ą b r z e ź n i e

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n i a  2 2  l i s t o p a d a  1 9 3 2  r . o  g o d z . 5  p o  p o ł .  

sprzedawać będę w drodze przetargu przym u ­

sow ego najw ięcej dającem u za gotów kę:
z e g a r e k  k i e s z o n k o w y  i  b r o w n i n g . ( 1 3 6 6 / 3 2

Zbiónka reflelktaintów w m ojem biurze.

G l ó w c z e w s k i , k o m o r n i k  s ą d . w  W ą b r z e ź n i e

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n i a  2 2  l i s t o p a d a  1 9 3 2  r . o  g o d z . 4  p o  p o ł .  
sprzedawać będę w < ’ 

sow ego najwięcej dającem u za gotów kę:

p i a n i n o  i b i b l j o t e k ę .  ( 2 1 9 0 / 3 2

Z b i ó r k a  r e f l e k t a n t ó w  w  m o j e m  b i u r z e .

drodze przetargu przym u- f i l  f i
ającem u za gotów kę: ®  ***

s  I  Ę  -

G ł e w c z e w s k i , k o m o r n i k  s ą d  w  W ą b r z e ź n i e

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n i a  2 2  l i s t o p a d a  1 9 3 2  r .  o  g o d z .  9 , 1 5  p r z e d  p o ł .  

sprzedaw ać będę w drodze przetargu przym u ­

sow ego najw ięcej dającem u za gotów kę:

l u s t r o , l e ż a n k ę  i  k a n a p ę  p l u s z o w ą . ( 2 0 8 5  3 2  

Zbiónka reflektantów w m ojem biurze.

G l ó w c z e w s k i , k o m o r n i k  s ą d . w  W ą b r z e ź n i e

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  c z w a r t e k ,  d n i a  2 4  l i s t o p a d a  1 9 3 2  r . o  g o d z .  

1 1 - t e j  p r z e d  p o ł . sprzedaw ać będę w drodze! 

egzekucji w  R y c h n o w i e  u  p . A l o j z e g o  P a w l i ­
k o w s k i e g o  najwięcej dającem u za gotów kę:

2  j a ł ó w k i  i b y c z k a .  ( 1 4 5 6  3 2

R o g o w s k i , k o m . s ą d . w  K o w a l e w i e .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  ś r o d ę , d n i e  2 3  l i s t o p a d a  1 9 3 2  r . o  g o d z i n i e  

1 0 - t e j p r z e d  p o ł . sprzedawać będę w drodze  

egzekucji w  K o w a l e w i e  n a  R y n k u  p r z e d  l o k a ­
l e m  p . N e n m e r o w e j najw ięcej dającem u za  

gotów kę: (1295232

r a d j o a p a r a t 5 - l a m p k o w y  i m ło c a r n i ę .

R o g o w s k i , kom ornik sądow y w  K owalew ie.

w  „ f i l o s i e  

W ą b r z e s k i m * *

U n i e w a ż n i a m
legitym ację w ystaw ioną 
przez 42 p, p, przedłużo ­

ną przez P. K . U . Toruń.

Legitym ację i torebkę  

proszę za w ynagrodzeń.

oddać

E lż b ie ta G o łu ń s k a

żona kapit. —  K ow alew o-

Dnewha owocowe
w  w ielkim w yborze poleca

P o w i a t o w a  S z k ó ł k a  d r z e w e k  

w  O k o n i n i e  p o w . G r u d z i ą d z  P o m o r z e .  

C enniki na żądanie bezpłatnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n i a  2 2  l i s t o p a d a  1 9 5 2  r .  o  g o d z .  9 , 4 5  p r z e d  p o ł .  

sprzedawać będę w drodze przetargu przym u ­

sow ego najw ięcej dającem u za gotów kę:

b i u r k o  i s t ó ł o k r ą g ł y .  ( 1 7 9 3 / 3 2

Zbiórka refl. w m ojem biurze.

G l ó w c z e w s k i , k o m o r n i k  s ą d . w  W ą b r z e ź n i e

D n i a  2 2  l i s t o p a d a  1 9 5 2  r . o  g o d z . 1 2 , 5 0  w  p o ł .  

sprzedaw ać będę w drodze przetargu przym u­

sow ego najw ięcej dającem u za gotów kę:
k a n a p ę  i  2  s t o ł y .  ( 2 1 6 1 / 3 2

Zbiórka reflektantów w m ojem biurze.

G l ó w c z e w s k i , k o m o r n i k  s ą d . w  W ą b r z e ź n i e

- P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y r

D n i a  2 2  l i s t o p a d a  1 9 3 2  r . o  g o d z . 1 0 , 4 5  p r z e d  

p o ł . sprzedawać będę w drodze przetargu przy ­

m usow ego najw ięcej dającem u za gotów kę: 

m a s z y n ę d o p i s a n i a , s a m o c h ó d  o s o b o w y  

i 2 0  m 2 d e s e k .  (660/32
Zbiórka reflektantów w m ojem biurze.

G l ó w c z e w s k i , k o m o r n i k  s ą d . w  W ą b r z e ź n i e

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n i a  2 2  l i s t o p a d a  1 9 3 2  r .  o  g o d z . 1 0  p r z e d  p o i .  

sprzedawać będę w drodze przetargu przym u­

sow ego najwięcej dającem u za gotów kę u p. 

M a r j a n a  S t r o i ń s k i e g o  w  W ą b r z e ź n ie , u l . C h e ł ­
m i ń s k a :

b i u r k o , b u f e t  i 1 0  i n d y k ó w . ( 4 8 6 / 3 2

G l ó w c z e w s k i , k o m o r n i k  s ą d . w  W ą b r z e ź n i e

2 p ię tro w y  

d o m  m a s y w n y  
w  W ąbrzeźnie dający  do ­

chodu 350 zł m iesięcznie 
zaraz na sprzedaż lub do 

zam iany  na  gospodarstw o  

rolne od 100— 1150 m órg.

Z g lin ic k i -  W ą b rz e ź n o  
ulica  M estw ina 1.

Przyjm uję

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y . | p ? . d , t Y a ć : _
W r  c z w a r t e k ,  d n i a  2 4  l i s t o p a d a  1 9 3 2  r . o  g o d z .  

1 4 - t e j sprzedaw ać będę w drodze egzekucji ! 

w  W ę g o r z y n i e  u  p . F r y d e r y k a  K o p e r a  najw ię- i
cej dającem u za gotów kę: * (1350/32

1 2  g ę s i , b y c z k a  i 1 5  f u r  ż y t a .

R o g o w s k i , kom ornik sądowy w  K owalew ie.

Qtomn lo kauczukowe
O lUllipiC j metalowe

Szy dymosi%żnenMrzwi
j i firmowe

każdej wielkości i formatu 
po cenach najtańszych ; 

poleca 

Głos Wąbrzesl 
Wąbrzeźno

S-

B I E L I Z N Ę
d o  p ra s o w a n ia

T . G ó ra ls k a

P r z e m y s ł o w a  1 0  ( S o k o l n i a )

MieszKanie
zaraz do w ynajęcia

M c ls k i G ru d z ią d z k a  IG

Sprzedam

5  m ó r g  r o l i  
bez  budynków  przy dw ór 

cu kolejowym . C ena w e­

dług ugody.

W . P rz y b y ło  
w yb. G ł. D w orzec W ą­

brzeźno
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III „SŁONCE

H O T E L  P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M

III

III

T y l k o  2  d n i ! W  p o n i e d z i a ł e k  2 1  b m . i  w e  w t o r e k  d n . 2 2  b m . o  g o d z i n i e  8 1 5  w i e c z o r e m

S E R J A  I . i I I . R A Z E M  W ielki dram at sensacji w 2-ch serjach 20 aktach osnuty na tle  

pow ieści E D G A R A  W A L L A C E 'A  p. t. „ S z a jk a  z g ro z y * *  

„Nieuchwytna szajka** 
o ra z  „ Z W Y C IĘ S T W O  D E T E K T Y W A '* .
W  rolach głów nych król sensacji W A L T E R  M IL L E R o ra z A L L E N A R A Y  
Tylko dla silnych nerw ów — K arkołom ny pościg policji — W alki z bandytam i
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